TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


— — 
PRENUMERATA „PRAWDY 
(wraz z bezplalsym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, | Administracya otwarla codzie: 
| 


rocznie rs. B z adnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy! kwartalnie rs, 8, 
k. 50, rocznie rs, 10 


| Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 96. 


ie, z wyjątkiem nle- 
dzie] i świąt ważniejszyci godz. to do 5. 

Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 da 3 po poludniu. 

Rękopisy drobne nie zwracają sle. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kaniory plam peryodycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Adminlstracyl plsma i w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


słowa 
Maryi Konopnickiej, 
muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. 

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysła- 
wa Podkowińskiego, zawiera 50 piosnek 
z towarzyszoniem fortepianu i takst od- 

dzielny. 
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką ra. 2 k. 70. 


Od dnia 1 lipca Administracya 
Prawdy mieści się w prawej oficy- 
nie, na drugiem piętrze tego samego 
domu. 


POLITYKA. 
MILCZĄCA DUMA. 


Burza w szklance wody, zgotowana przez 
posła Laura w franenskiej Izbie deputowa- 
nych, chociaż trwała krótko i nie sprowa- 
dziła szkód żadnych, drobnemi błyskawica- 
mi rozjaśniła kilka ciekawych punktów po- 
litycznego widnokręgu. Znajomy zapewne 
niektórym ozytelnikom przobieg tego wy- 
padku objął zaledwie dwa dni: jedacgo 
Lanr zapytał ministra spraw zewnętrznych, 
czy ten wie, że ambasada niemiecka odma- 
wia wizy paszportowej kupcom francuskim, 
udającym się do Niemiec — a Izba zagło- 
sowała wrew żądaniu Ribota obrady nad 
tą interpelacyą, drugiego zaś — przed roz- 
poczęciem rozpraw zgodnie z żądaniom Ri- 
bata postanowiła odroczyć interpelacyę do 
azasu nicograniczonego. Przedewszystkiem 
więc mamy tu dwie wprost przeciwne, zł- 
ledwie 24 godzinami przedzielone uchwały 
Izby w tej samej sprawie, co świadczy do- 
wadnie, że szanowni prawodawcy wprzód 


strzelają, a potem mierzą, wprzód wyroku- 
JĄ, a potem sądzą, wprzód głosnją, a potem 


zastanawiają się, oo czynić powinni. 
P. Laur jest znanym warchołom, aposto- 
lem łatwego patryotyzmu, krzykaczem bu- 
Janżyzmu; ministor Ribot zaś człowiokiem 
rozważnym i widocznie zasługującym na 
ufność, skoro mu powierzono tak wysoką 
godność. Izba, mając do wyboru żądania 
dwu lndzi tak nierównej miary, poszła za 
pierwszym, ale przerażona awoim krokiem, 
przespawazy się i rozmyśliwszy, odskoczy- 
la ku drugiemu. Zapewne, lepsza naprawa 
złego ze wstydem, niż obrona błędu z npo- 
rem. Ale czy ciało prawodawcze, tj. ciała 
właściwie rządzące krajem, może brać za 
złe światu, że ten je nizko ceni po dowo- 
dach takiej lekkomyślności? Europa przy- 
wykła oozekiwnó ad niego niespodzianek, 
ale tego radzajn wybryki utrwałają w niej 
tylko przekonanie, że Tzba francuska jest 
wartością niewiadomą i że ani prawami lo- 
giki, ani względami praktycznymi obliczyć 
się.nie da. W tem przekonaniu najsmu- 
tniejszem jest coraz częściej powtarzający 
się fakt, że pierwszy lepszy gardłacz może 
zm solą porwać paruset ludzi, którzy po- 
winni przedstawiać rękojmię niozalożności 
od podobnych pokuszeń. Mniejsza wreszcie 
o świał dalszy, ale co myśli naród, widząc 
awych przedstawicieli, odbywających ru- 
chy waladłowe i wpadających lekkomyśl- 
nie na manowce za lada pobudka? 

To jest jeden wynik ujemny nierozwa- 
żnego głosowania — przejdźmy do drugie- 
go. Nazajutrz z pośpiechem i jak gdyby 
przestrachem Izba unieważniła swoja wczo- 
rajsze postanowienie. Czy przeraziła się 
możliwością upadku gabinatu? Nie, do strą- 
ognia ministrów jest ona przyzwyczajona; 
przestraszyły ją uwagi prasy, grożącaj po- 
wikłaniami zownętrznemi. Tu znowu odbi- 
ly się znamienne rysy szowinizmu francu- 
akiogo, który prywatnie drażni Niemcy 
ideą adwotn, ale urzędownie nnika najlżej- 
szych wyzwań. Filistrom podoba się łechta- 
nie tą ideą, jednakże w rzeczywistości pod- 
pisaliby raz jeszoze traktat frankfureki, 


gdyby przed nimi stanęło widmo blizkiej 
wojny. Nie choq jej za wszelką cenę a chwa- 
łę pomsty za rok 1870 pozostawiają na- 
stępcom. Ostatni pogrom utrwalił się w ich 
pamięci nietylko jako nienawiść, ale ró- 
wnież jako trwoga. Uprzytomnizjąc sobie 
doznane klęski, czują paraliż rąk, chwyta- 
jących za oręż. Jest to objaw psychologi- 
oznie naturalny i zrozuminły, Tryumfy nio- 
mieckie rzuciły na Francyę postrach, któ- 
ry po latach 20 nie mógł jeszcze jej opn- 
śció. 

Odwróćmy teraz sprawę z innej atrony 
irozważmy punkt trzeci. Minister Ribot 
zaprzeczył twierdzoniom Laura i doniesie= 
niom Figura, jakoby Niemcy obostrzyły 
przepisy paszportowe, a ich ambasada od- 
mawiała poświadczeń kupcom, To było po- 
trzebne i właściwe; ale czemu tak natar- 
ozywie domagał się niedopuszozenia obrad 
w tej sprawie, że aż od niego czynił zala- 
znem dalsze pozostanie na urzędzie? Czyż 
te obrady, chociażby nawet zaostrzone 
gwałtowniejszemi wystąpieniami namię- 
tnych posłów, wywołałyby zaraz wojnę 
z Niemcami? Qzy w parlamcneio niemie- 
okim nie napadano Franoyi? Ozy sam Bis- 
mark nia znieważał jej bez żadnych osła- 
nek? Po co więc ta nadzwyczajna lękli- 
wość? „Pewna duma — rzekł minister — 
spoczywa w milezącej postawia, którą 
Franoya zachowuje od lat wielu.“ „Fran- 
cya — odpowiedziała mu na to słusznie 
Justice — ma prawo i obowiązel: zbadani 
jak francuzi są traktowani w innych kra- 
jach. Dotąd pozostaje joszcze nu mapie 
Europy, a jej Izby nie obradują nad Kon- 
giem. Chociaż zostaliśmy pokonani i z ozę- 
ści naszego dziedzictwa wyzuci, nio jesteś- 
my joszeze niowolnikumi lub pariami 
i wolno nam roztrząsać kwesty, które dla 
nas posiadają, ważność. Nikt nas za to nie 
poda w podojrzenie, że szukamy zaczepki.“ 

W dwu tedy sprzecznych uchwałach Iz- 
by widzimy rażący lekkomyślność, w jej 
cofnięcin się od rozbioru interpelacyi strach 
przed pogromcą, w postawio rządu pakra- 
wng tomu lękowi obawę podrażmonia sí- 


siada wypadkiem bardza niewinnej natury. 
Nie zasłania tej zbytecznoj obawy „mil- 
cząca duma,“ bo jost tym razem przejrzy- 
Bta. Laur może zmyśluć fakty niebywałe, 
alo to nie ulega wątpliwości, 20 Niemoy 
obostrzeniami paszportowemi wyrządzają 
francuzom krzywdę i dokuczają im syste- 
matyczną szykaną, nad czom bez żadnego 
nicbezpieczoństwa można było obrndować 
w Izbie. Tego wymagała godność i interesy 
kraju. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Figaro ogłosił rozmowę Wilhelma II 
z Balisburym; nie będziemy powterzuli 
mniemanego joj wątku, bo chcemy tylko 
zuzmiczyć to lekeowazenio zdrowego rozu- 
mu czytolników i tę naiwność, czy oboję- 
tność świntn, która ośmiela prasę do talich 
zmyśloń bezczelnych. „Czy podobna nawet 
przypuścić, nżeby tego rodzaju rozmowa 
eNet sią w kilka dni do szpalt plot- 
kavskiogo dziennika? Najzwyklojsi śmior- 
telnicy mogą się ź sobą porozumioć bez 
świadków i w zupełnej tajemnicy, u oô% 
dopiero właduy państw. Upowszechniony 
już dziś zwyczaj Igania i wmawiania w lu- 
dzi dojrzałych, że reporterzy posiadają 
czapki niowidymki, jest — jaby rzekł Zo- 
Ja — doknmontom życia naazoj epoki. Na- 
wot pisma, mujące protensyc do znaczenia 
i wpływu, ogłaszają skłamane rozmowy 
awych korespondentów z rozmaitymi do- 
stojnikami i nie je to nie obchodzi, że na- 
zajntrz kłamstwo będzie mnło ucięte nogi 
i skrzydło. Zaisto, dziwna apekulacya. 

Guzoty niemieckie przepełniono są żółcią 
z powodu odwiedzin przedstawicieli ludów 
słowiańskich w Pradzo i uroczystego przyj 
mowama tych goświ przez tzechów. Ostrze- 
gajn ono Austryę przed nicbezpieczeństwom 
i rudzq wczośnie je zażegnać. Ala gdy 
niomcy nustuyacoy ogłuszali się popieczm- 
kami Bismarka, który ich państwo rozbił 
izdoptał, gdy w sotkach obchodów łączą 
się z pobrutymcumi zagranicznymi, gdy do- 
wodzi), żo powinni być oderwani i przylą- 
ozeni ilo wspólnaj mucierzy, to «naloży do 
porządku rzeczy. Kiedy wroszcio ci uzu- 
chwaleni synowio Germanii przestaną sic- 
bio uważać zn ród Jowiszów, a Indy sło- 
wiańskie za gatunek wołów, którym nie 
wolno naśludować bogów! 


5) 
KNUT HAMSUN. 


(cy £aq (©) AD 


Długo siedziałem, ciesząc się tą myślą. 
Czas mijał. W kasztanach na górze wiatr 
szumim, dzioń chyli? się ku zachodowi. Jak 
jeduakża zaproponować młademu człowie- 
kowi, który pracuja w banku, aby nabył 
szożó biletów na abonament golarski? Taz 
on pewnie miat nå dwie świeżutkie takie 
książeczki, a i golarza lepszego, aniżeli 
mój. Któż to może wiedzieć? Jąłem więc 
"obszukiwać kioszenio w nadziei, że na 
aprzedaż znajdę vo innego — alo napróżnol 
Móglbym mu ofiurować krawat, naprzy- 
klod... Potralig obojść się bezoù doskonale: 
nuleży tylko zapiąć surdut pod sumą szy- 
ję, locz surdat tak, czy tak zapinać muszę, 
ponioważ nio posiadam już kamizelki. Od- 
pinam krawat — just to duży węzeł, któ- 
ry zakrywa mi wały gors — czyszczę go, 
zwijam wraz z abonamentem w kawałck 
binłego papioru, Poczom opuszczam emen- 
tarz 1 kieruję kroki w dól, ku kawiarni, 

Na ratuszu bije siódma. Kręcę się koła 
kawiarni, chodzę wzdłuż żelaznych szta- 
choć i badnwczo ślodzą zn każdym gościem, 
Nureszcia, kolo ósmoj, spostrzegam młodo- 


Urzędownie ogłoszono, że mlody król 
serbski wyjeżdża do Rosyi dla złożenia jej 
Monarsze hałdu wdzięczności i że w drodze 
powrotnej uda się do Ischlu, gdzie przeby- 
wa cesarz anstryacki. Towarzyszy mu re- 
gent Risticz. Podobno Milan chciał spro- 
waudzić syna do Francyi i przedstawić go 
Cnrnotowi, ałe został poufnie zawiadomio- 
ny, ażchy tego źle widzianego zamiaru za- 
niechał. 

Francya ma co tydzień niemal jakąś uro- 
czystość pomnikową. Uczciwszy tym za- 
szczytem Dantona, którego umyła z krwi 
i ozdobiłu cnotami obywatelskiemi, utrwa- 
Jila okazałym nagrobkiem Noira (Solma- 
na), którego zabił w swem mieszkaniu 
Piotr Bonaparte. Śmierć jest najgłówniej- 
szym czynem tego bohatera. 

W Brukseli zmarła pani Bonnmnin, 


e lato było porą odwiedzin i uro- 
czystości marynarskich. Oddziały floty: an- 
giolskiej, włoskiej, niemieckiej wizytowały 
się wzajem i bratały. Obecnie czyni ta 
eskadra francuska, która przybywa do 
Kronsztadu, gdzie jej zgotowana wystawno 
przyjęcie. Rada m. Petersburga wyznaczy- 
la na ten cel 15,000 rs. 

Prezydentem Pros zachodnich mianowa- 
ny został ex-minister Goseler. 

W Portugalii zapadł się znowu grunt ft- 
nansowy. Nadostane stamtąfl wiadomości 
przedstawiają polożenie nader groź 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 


Pospolite ruszenie, 


P {Clag dalszy). 

25) Prawa osób, zajmujących w pospolitem 
ruszeniu stopnie oficerskie, określa się na zasa- 
dzie analogii z poniższemi rangami i stopniami 
wojsk stałych: 1) będących w stopniu naczelnika 


dywizyi pospolitego ruszenia, uważany jest w ran- 
dze generat-majora i w stopniu naczelnika dy- | 


go ologanta, zdążającego do kawiarni. Bor- 
co zatrzepatało mi w piersi, niby mały pta- 
szok: boz pozdrowienia dobiegam do niogo. 

— Pół korony, stary przyjacielu! — wo- 
łam zuchwalo. Oto, oto jej wsrtość!—przy- 
czom wsuwAm mu pakiccik do ręki. 

— Nie mum! — odpowiada — przysię- 
gam, żo nie mam! Przy tych słowach po- 
kaznje portmonetkę. Hulało się trochę 
wczoraj wieczorom — zostałam golusień- 
kil Proszę mi wierzyć, nić nie mam! 

— Wierzę, wierzę! — odpowiadam i wie- 
rzę mu istotnie na słowo. Poco miałby kla- 
mać dla takiego głupstwa; wydało mi się 
nawet, jakoby łzy zaświeciły w jego nic- 
bieskich oczach w chwili, gdy przeszuka- 
wszy kieszenie, nie nie znalazł. Oofnqłem 
się, 


Przopraszam — wyrzekłem — jestem 
tylko chwilowa w drobnej potrzebie, 

Uszedłem już kawał drogi, kiedy odwo 
lat mnie dla owej paczki. 

— Niech ją pan zatrzyma — wołum — 
bardzo proszę! Daję ją z całego sercal To 
parę drobiazgów tylko — głupstwo — mniej 
więcej... cały mój dobytok na tej ziemil 
Trozczulony własnomi słowami, słowami, 
które rozpaczą zabrzmiały wśród mroku 
nocnego — zapłakułem!.. 

Wiatr zerwał się silniejszy, chmury zbie- 
raly się z dziką szybkością; było coraz vio- 
mniej i coraz zimniej. Płakałem przez oa- 
łą drogę; a tak mi żal było samego siebie, 


wizyi polowej; 2) komendant pieszej brygad 
pospolitego ruszenia odpowiada randze pulko- 
wnika i stopniowi komendanta zwyczajnej bry- 
gady; 3) komendant pułku pospolitego ruszenin 
(konnicy i artyleryi) odpowiada randze podpul- 
kownika i stopniowi komendanta pułku polowe- 
ga; 4) komendant „drużyny“ odpowiada randze 
podpułkownika i stopniowi dowódcy oddzielnego 
batalionu; 5) komendant bateryi posp. rusz, bę- 
dzie w randze kapitana i odpowiednim stopniu 
armii; 6) komendant seciny konnej — w randze 
rotmistrza i w stopniu dowódcy zwykłego szwa- 
dronu; 7) komendant roty posp. rusz. — w ran- 
dze sztabs-kapitana i stopniu komendanta roty 
w wojskac] 8) stopnie oberoficerów sztabu 
w zarządzie wewnętrznym dy' j, brygad, puł- 
ków i drużyn posp. rusz, równają slę adpowie- 
dnim stopniom i rangom w wojsku stałem, a mia- 
nowicie zawiadujący gospodarstwem oddziału 
ma prawo do rangi sztabskapitana lub szłubs- 
rotmistrza, a wszystkim pozostałym  stopniom 
tej kategoryi służy ranga porucznika; 9) stopnie 
subalternów oficerskich zrównane są 2 odpowie- 
dnimi stopniami i rangami w wojsku; i tak, star- 
szym oficerom tej kategoryi w bate secinie 
konnej służy stopień porucznika wszystkim po- 
zostałym zaý — podporucznika, kornota i „pra- 
porszczyka,* 

26) Komendantom kompletnych i niekomple= 
tnych załóg i rot, oraz innym stopniom pospoli- 
tego ruszenia wojsk marynarki służą również 


analogiczne prawa w porówaaniu z odpowiednie- - 


mi rangami i stopniami w stałych oddziałach 
tloty. 

27) Mianowani oficorami w pospolitem rusze- 
niu, a posiadający odpowiednie stopnie lub Wyż- 
szą rangę wojskową ($ 21), bywają przyjmowa- 
ni do służby w tych samych rzeczywistych 
swych stopniach, w których mogliby być przy- 
jęci do wojska; posiadający zaś rangę niższą by= 
wają przyjmowani w randze, odpowiadającej ato- 
puiowi pomocników, tj. zachowują tą rangę aż 
do końca służby, Osoby, pozostająco w randza 
pomocników, noszą na uniformie ozvaki właści= 
we odpowiednim rzeczywistym rangom i korzy» 
stają z wszelkich praw i prerogatyw, służących 
tym ostatnim, 

28) Oficerowie, pozostający w randza pomo- 
entler f odznaczeni podczas słażhy w pospolitem 
ruszeniu orderem św. Jerzego, bywają zatwier= 
dzeni w rangach, w jakich służyli w pospolitem 
ruszeniu (wedlug § 27). 

29) Lekarze w pospolitem ruszeniu korzystają 
z praw lekarzy wojskowych, pozostających 
w służbi 

30) Oficerowie i lekarze, obowiązani do służ= 
by w posp. rusz., a nie powołani do posp. rusz., 


e 10, 
gdym się na chwilę w płaczu utulił, nowa 
mi lzy wycianęły: „O Boże, tak ini ciężko, 
tuk mi viężko, o Boże!“ 

Minęła godzina, minęła wolno, leniwie. 
Zatrzymałem się trochę w Torgrade, przy- 
siadłem na schodach, kryjąc się w bramie, 
ilekroć kto przechodził, Bezmyślnie utkwi- 
łem wzrok w magazyny, iskrzące Awin= 
tlom: tam ludzia rzucali pieniędzmi, towk- 
rami... Nuroszcie znalazłem cichy kątek za 
stasum dosek, między kościołem i buzarem. 

Nio, dzisiaj wieczorem o noclegu w lesio 
ani myśleć mogłem. Niech się dzieje, ca 
chce: nie mam sil, a droga tak jest atra- 
sznie, nioskończonie daleka. Postanowiłem 
spędzić noc byle jak, aby tylka nie rnszać 
się z miejsca, w razie wielkiego zimna 
przejdę się parę razy wokoło koscioła; nie 
myślę wdawać się zo sobą w jukieś tam 
ceremonie, Oparłem głowę o ścianę i zdrze- 
mnąłem się. 

Gwar ncichał, zamknięto sklepy; coraz 
rzadziej słyszałom kroki przechodniów; sto- 
pniowo w oknach gasną wszystkie światła, 

„.Qtwieram powioki: widzę przed sobą, 
jakąś postać... Po jasnych, świecqeych gu- 
zikach poznaję policyanta; rysów twarzy 
nie rozróżniam, 

— Dobry wieczór! — powiada. 

— Dobry wieczór! — mówię i uczawam 
trwogę. Zmieszany, podnoszę się. On stoi 
niowzruszony. 


nie mogą być do niego przyjęci, lecz pozostają 
w zapasie do wypełnienia ubytków w szeregach 
oficerów i lekarzy, zarówno w posp. rusz,, jako 
toż w stałych wojskach. 

31) Wszystkim, którzy służyli w posp. rusz., 
służy prawo noszenia munduru na zasadach, u- 
stanowionych w przedmiocie tym dla osób uwal- 
nionych od służby z prawem noszenia munduru. 

32) Ofiecrowie i szeregowcy pospolitego ru- 
szenia, powołani do służby wojskowej: 1) za- 
chowują przez czas dłuższy posady, jakie zajmo- 
wali w instytncynch rządowych i po uwolnieniu 
powracnją do swych obowiązków; 2) otrzymują 
pensye i zachowują prawo do mieszkania w do- 
mach rzędowych, jeżeli przedtem tam mieszkali; 
3) czas ten zaliczony im zostaje do czasu służby 
rządowej, wraz z wszelkiemi przywilejami i pre- 
rogaty wami i 4) otrzymnją, emeryturę, jeżch ją 
poprzednia wystuż, 

Uwaga 1 Czas, przepędzony w pochodach 
i w bitwach, zaficza się do skróconych terminów 
wysłużenia emorytur 

Uwaga 2, Przywileje, zawarte w art, 3 i uw. 
A-oj, dotyczą również tych szeregowców pospo- 
«litego ruszenia, którzy wstąpili do wojska ze 
służby rządowej przod 19 listopada 1877 r. 

Uwaga 3. Bzoregowey, zaliczeni do służby 
czynnej w pospolitem ruszeniu w zakładach te- 
chnicznych artyleryjskich i marynarki, otrzymu- 
ją odpowiodnię płacę, jaka ustanowiona jost 

w tych zakładach. 

33) Wydawanie 


rozporządzeń po ogłoszonem 
powotauin, oraz umieszczenie szeregowców w od- 
działach należy do obowiązków komisyj wojsko- 
wych pubornialnych, powiatowych, okręgowych, 
miejskich itd. 

leży: skierowanie sformowanych w różnych m 
scowościach drobnych oddziałów do głównych 
punktów zbarnych i wysgłanie s 
przeznaczonych do oddziałów w inn; 
niach, kolejawi i statkami parowymi, Wysyławie 
ma miejsce slużby oficerów i lekarzy należy ró- 
wnież do obowiązków komisyj gubernialnych 
i okręgowych. Do składu takich komisyj w po- 
dobnych wypndknch zalicza się nadto naczelnik 
zarządu żaodarmskiego gubornialnogo lub okre 
Qowego, 

Uwaga. Komisye wojakowe gubernialne 2a- 
wiadamiają osoby, wyznaczono do zajęcia posto- 
runków dowódców oddziałów, konnych secin 
4 rot, równocześnie z ogłoszeniem mobilizacyt, 
a resztę oficerów w dniu otrzymania Najwyższe= 
Ro rozkazu o formowaniu oddziałów pospolitego 
ruszenia, 


— Gdzio pan mieszka? — pyta. 
—- Nia zastanawiając się, podaję z przy- 
zwyczujcnia dawny mój adros, owe podda- 
sze, które niedawno opu 
Ani drgnął, 

Czy dopnściłem się jakiegoś przewi- 
nienia? 

— Ale, gdzieś tam! Jednakże lepioj aża- 
by pan do dumu wrócił; tutaj zimno, leżąc, 
latwo przeziębić się można! 

— Tak... prawda... cznję, żo robi się zi- 


Rzeldem: dobranoc i instynktownie skic- 
rowałem się kn dawnemu mioszkaniu. Do- 
awszy się do bramy, zdołam możo wejść 
m górą, bez zwróconia czyjejkolwick uwa- 
gi, wszystkiego jest osiem pięter, a dopicro 
na samej górze dwa stopnie trzeszczą tro- 
chę... 
Przed bramą zdejmuję buty i idę na gó- 
Tę; na drugiem piętrze słyszę pawolno tik- 
tak zogara i cichy płacz dziecka, potem — 
nic. Podchodzę pod moje drzwi, padnoszę 
jo trochę w zawiasach, otwieram, jak zwy- 
kle, bez klneza, wchodzę i bez szmoru za- 
myknm za sobą. 
Wazystka stoi jeszcze na duwnem mioj- 
u, firanki u okien są odehylone, łóżko 
wóżnej na stole coś bieleje, prawdopodo- 
jo moja kurtka do gospodyni; nie byla 
więc jeszcze na górze od czasu, kiedy po- 
_kój ten opuściłem. Przesuwam dłonią pa 
Lialej plamie: ku wielkiemu zdumioniu 


— 


czuję w palcach list. List? Biorę go pod 
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BADANIA NAUKOWE. 


„ETHICAL MOVEMENT.* 


akiega czasu, przerzucając czaso- 


pisma angielskie, spotykamy się bardzo 
często z wzmiaunkumi o „towarzystwach 
etycznych,* „ruchu etycznym* itd. Pomimo 
niejednokrotnych staran, nie udalo się nam 
dotychczas znależć nigdzie bliższych szcze- 
gółów ani o rozmiarach samego tego prąda, 
ani też o organizacyi, Wiemy tylko, że 
wszystko opiera się na wolnej a niezależnoj 
gminie wyznawców, którzy zgzoraadzają 
się od czasu do czasu, aby posluchać „ka- 
zań ctycznych* i wzajemnie oddziaływać 
na siebie i doskonalić się pod względem 


morulnym. Nadto możemy wskaznó Stany. 


Zjednoczone jako kolebkę tego ruchu, 
gdzie też gminy etyczne sq dzisiaj najli- 
czniejszoe. Posiadają onc tutaj własne or- 
gany, wytworzyły bogatą literaturę bro- 
sznrowąy, wydały nawet cnły szereg zna- 
komitości pisarskich na poln ctycznem: 

w, Baltera. W Anglii ruch 


żonoj przed kilku łaty, j 
tłomaczom broszur i Książek amorykań- 
skieli i angielskich. Na tem się tutaj wszyst 
ak nam szęzegóławych wiadomo- 
dci o rozmiarach ruchu etycznogo, ta nato- 
miast o charnkterze jogo, celach i środkach 
oddziaływania więcej powiodzicó możemy. 


Nio mówiąc o drobniejszych prucuch, ma- 
my pod ręką w tej A dość obszerną 


książkę niejuk antona Caita, który 
jest kaznodzieją („mówcy*) w towarzystwie 
wtycznem londyńskiem na South - placo, 
oraz rozprawę ń raczej urzędowo wyznaniu 
wiaty przez niejaką punię Me Callum 
w drugim zeszycie Międzynarodowego cza- 
sopisma cdycznego. Opierając się na tym 
materyale, postaramy się skreślić istotę zu- 
andniczą rozpatrywanego prądn. 
Przodowszystkiem winniśmy zaznaczyć, 
zo ruch etyczny usiłuje być w zgodzie 
z wszelkiomi sektami, wyznaniami i prąda- 
mi. Najlepiej scharateryzujemy to jego za- 


światło, staram się jako tako odeyfrować 
niewyraźne pismo i nareszcie poznaję... 
własne nazwiska. Aha! — pomyślałem — 
to zapewne odpowiedź gospodyni, zakaz 
przestąpienia tych progów w razie, gdyby 
mi się zachciało powrócić. 

I wolno, wolniatko opnszczam pokój; bu- 
ty niosę w jednej, list w drugiej ręce, kal- 
drę pod ramieniem. Lecintko z zaciśnięty- 
mi zębami zsuwam się z dwóch górnych 
stopni, szczęśliwie schońzę ze schodów i jo- 
stem znowu na dole w bramie. 

Wkładam buty, wolno wiążę rzemyki, od- 
poczywam jeszcze chwilkę, patrzę bezmyśl- 
nie przed siobie, list trzymam w ręku... 

Nareszcie wstaję... idę... 

Dalej na ulicy widnieje żółte światło la- 
tarni gazowej; zatrzymuję się pod latarnią, 
pakiot składam przy słapio, otwieram list... 
wszystko czynię bardzo powoli... 

„„Nagle pierś moją przebiega nily prąd 
świetlany: wydaję cichy dźwięk, bezsenso- 
wny okrzyk radości list od redaktara, 
fojleton mój przyjęty i już odbity: „..Parę 
drobnych zmian, poprawck w pisowni; 
utwór pełen talentn; jntro ukaże się w dru- 
ku... 10 koron... 

'mieję się i płaczę naprzemian, w wiel- 
kich skokach przesadzam ulicę, upadam na 
kolana, składam niestworzone jakieś przy- 
sięgi... A godziny mijaj. 


chowanie się słowami Qoita: „Nie żądamy 
bynajmniej, aby ktoś, zanim zostanie ozłon- 
kiem naszego towarzystwa, wyrzokł „się 
wiary w Boga lub nicśmiortolność duszy, 
Wymagamy odeń tylko szezorej chęci czy- 
nienia inzym dobrze. Jako towarzystwa, 
nie wystawiamy żadnej tuoryi 1 nia zabo- 
wiązujomy nezostników do żadnej doktry- 
ny względem rodowodów wszechświata i na- 
wet sumienin, ani też nie narzucamy ŝa- 
dnego wierzenia co da granic poznania 
ludzkiego jako całości. Nie posiadamy, sło- 
wom, najmniejszej obowiązującej teoryi. 
Każdy pojedynczy członek ma prawa wy- 
zoawać jakie zocheo zapatrywania i co jego 
umysłowi wydu się najzgadniejszem z pra- 
waa. Niechaj jeden będzio dciatą, muy ma- 
teryalistą, jeszczo inny ateistą. lamy je- 
dynio, aby wyznawane wiorzonia nic sta- 
waly na zawudzio jogu współobuowaniu 
z bliżnimi.* I w rzeczy samej, z pomiędzy 
każdych peciu członków towarzystw otycz- | 
nych, trzech jest przynajmniej ludźmi reli- 
gjnymi. Mamy tutaj w toj liczbie wyznaw= 
ców najrozmaitszych sekt cbrzościańskichą 
obok nich znajdziemy zaś liczną garstkę 
nowoczesnych mistyków, zwłaszcaw pomię- 
dzy dostojnikami, za jakich wehodzą „mów= 
wy." „Spocker” np. Adler wierzy, ż6 we- 
wnętrzną istotą wszcchówiitu nio jost mu- | 
torya, ami dach, locz 004, ca jest pokrewno 
morulności i rozk: moralny naszego 
„ja“ jest właśmo wyjawem tej potęgi kon- 
miczhej. Inny „spooker” również wyobraża 
solna podobną nioakonczenio dobrą i altreni- 
styczną, władzę transcondontalną. I 
lerancyjne względom różnych religi, 
ańskich i sekt nowoczosnogo mistycy= 
zmu, towarzystwa utyczno występująy ostro 
przeciwko. wszelloemn Moatyzmowi. Zwla= 
szoża nicchętnio patrzą, ono na pozytywi- 
stów, socymiatów i eekularystów, jako 
urodzonych fanatyków, W pracy Ovita ma- 
my nawot caly rozdział, poświęcony roz- 
patrzeniu piobczpicczeństw i wykuzanin 
ód, jakie niesie z sabą radykalizm qrza- 
ciwroligijny. Autor wprost nie posiada słów 
potępienia dla radykalistów i przyrównywa 
ich po prostu do rzeżników, którzy bawią 
się niby w chirurgię. Radykalizm, zdaniom 
Coita, znieprawm charakter samego czło- 
wieka, występującego gwałtownie w obro- 
nic swoich zupautrywnń, jako też przynosi 
olbrzymią szkodę społeczoństwu... Podo- 
bme townrzystwa otyczne usiłują, zająć sta- 
nowiako bezstronne względom rozmnitych 
poglądów społecznych. „Żadna toorya spo- 


Przoz całą noc, aż do jasnogo ranku, wn- 
łęsałem się po ulicach, powtarzając sobio, 
jakby zgłupiały z rudości: „Utwór pełen tu- 
lentu! — a więc, male ureydzieło, kompo- 
zycya genialm.., I dziesięć koron!.. 


Rozdział 11. 


Parę tygodni minęło. Pewnego wieczara 
znowu znajdaję się na dworzo. 


"ną. Bylem głodny, bardzo głodny! Owa 
dziesięć koron starczyły mi niestety tylko 
na czas krótki: od kilku dni znowu nio nie 
jndłom; narazie zmęczyło mnio pisania 
ołówkiem. W kicszeni miałom wprawdzia 
scyzoryk i pęk klnczów, alo ani azeląal 

Kiedy zamknęli furtkę, powinienem był 
właściwie udać się do domu, lecz instynkto- 
wnio bałem się pokoju, w którym pusto by- 
ło i ciemno; mioszkułom prowizorycznie 
w opuszczonym warsztacie blacharakim. 
Powlokłem się tody daloj, przeszedłom na 
chybi-trafi koła ratusza i wzdłuż wybrzeża 
do laweczki na moście kolejowym. Tutaj 
nsiadłem. 

Nie doznawałom, w tej chwili żadnego 
przykrogo uczuciu: zapomniałem 0 nic- 
szczęścin i uczniem spokój na widok morza, 
które wśród półświatła otaczającej go przy- 


łeczna nie powinna być brana za podstawę do 
duchowego obcowania pomiędzy ludźmi. 
Towarzystwo octyczno mogłoby zawrzeć 
w swojem łonie zarówna socyalistów jako 
toż indywidualistów i każdej z tych grup 
pozwolić w właściwy sobie sposób praco- 
wać nad podniosieniem społeczeństwa, wy- 
stąpiłoby zaš przeciw tej tylko, która, ufiu 
w doniosłość swoich leków, chciałaby prze- 
rwać węzły braterskie z ludzmi, posiadają- 
cymi odmienue zapatrywania.“ Zdanie to, 
jak widzimy, joet wypowiedziano w formie 
warunkowej, dającej poznać, żo lndzie wy- 
robionych przekonań społeczno - politycz- 
nych, mni jakiej są one postaci, tr 
mają się zdala od towarzystw etycznych 
Poprzestajemy na tej uwadze, później 
znamy jej doniosłość, i wracamy do pr: 
rwanogo watku. Otóż nastręcza się pytanie, 
na czem polegają iduuły, rozpowszechniane 
w społeczoństwie przaz wyznanio otyczne. 
Jośli ktoś mówi o postępowaniu moralnem, 
zdawałoby się, winion posiadać wyrobioną 
tooryę moralnosci, która, jak wiadomo, 
każdorazowo ściśle związana jest z zupa- 
trywaniami roligijnami i społocznemi czło- 
wicka, Looz towarzystwa etyczno zręcznie 
obchodzą tę trndnośó. SĄ ono tego zdunia, 
że jakkolwiek: istnieje jakaś bezwzględna 
otyka, ludzkość jednak joj jeszezo niu wy- 
nalazła i ża na dokonanie togo odkrycia 
trzoba ozckać jeszcze aporp wieków. W obec 
tego więc, nie choąc krępować się dzisiaj 
żadną doktryną zawsze mniej lub więcej 
jednostronna, odeuwajg once od siebie wszel- 
kie zasady teoretyczne, Weźmy, mówią 
rzecznicy kultury etycznej, ludzi z najro- 
zmaitazych szkól moralnych i opowiadzmy 
im o skrzywdzeniu dziewczyny i pastwie- 
niu się nad nią. Ozy wszyscy oni nie po- 
spieszy, jednako z pomocą i nie zgodzą się 
na współdziałanie mimo różnicy zupatry- 
wań względem tego, na jakich zasadach nn- 
loży zbudować etykę? Takim przykładem 
rich etyczny uspruwiadliwia swoją obojęt- 
ność dla teoryj etycznych. „Nio łączymy 
się w imię jakiejś teoryi, Jouz jedynie z za- 
miarem działalności etycznej Naszem zit- 
daniem najpiorwszem jest wyższy stopicń 
moralnego postępowania oraz spełnianie 
obowiązków życia codziennego nie suche, 
locz pełne uczuciowości moralnej.“ Zresztą 
ruch otyczny nić poprzestaje na takiem 
już nader praktycznem postawieniu iwo- 
styi, ale w swej bazstronności — używamy 
togo wyrazu w braku innego lepszego — 
idzie jeszcze dalej, bo kazdemu członkowi 


śniało pięknością i pogardą. Z pray- 
ARAT chciałem uprzyjemnić sobie 
ozas przez odczytania mojego nowego utwo- 
ru. Każdy ostatni utwór dla mego chorego 
mózgu był najpiękniejszym płodem dotych- 
czasowej twórczości. Wyjąłom rękopis 
a kieszeni, przybliżyłem pismo do oczu, 
przejrzałam strong za stroną.  Wrceszcio 
zmęczony, złożyłom papiery, Wokoła cisza; 
morze mieniło się połyskami masy porlo- 
woj, małe ptaszętu, boz śpiewu, przelaty- 
wały nado mną. W oddali spostrzegam 
patrol — zresztą nigdzie żywej duszy: cały 
port w głębokim lożał spokoju. 
Jeszcze raz liczę pieniądze: pół scyzory- 
ka, pęk kluczów,. alo ani szeląga. Nagle 
znowu sięgam do kieszeni i wyciągam pa- 
piery. Jest to ruch męchamczny, bezwie- 
dny, nerwowy. Wybieram kartkę białą, 
nieznpisaną, Bóg raczy wiedzieć, skąd mi ta 
myśl do głowy strzeliła, zwijam ją w trąb- 
kę, z obu;konców ostrożnie zwieram, w ten 
sposób, ż6 wygląda, jukby pełna; rzneam ją 
slaloko na bruk. wiatr niesie jeszcze duloj, 
wreszuió składu ją nu miejsen. 
Głód znczyna nu mnie dzialać. Patrzę na 
biułą trąbkę, która połyskuje niby srobro 
monet i poddaję się myśli, jukoby tu trąb- 
ka istotnie coś w sobie mieściła. Wysilum 
pię, ażchy odgadnąć sumę w niej ukrytą, 
jeżeli zgndnę, będzie moją... Przedstaw 
subie na spodzie male dziesięcioerowki, na 
nich dwie korony — pełua torebki penig- 
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swemu pozostawia znpelną swobadę, co ma 
on rozumieć pod obowiązkiem moralnym 
iw jaki sposób wywiązywać się z niego. 
Gmina otyczna ząda odeń tylko jednego, 
mianowicie, uby z ciepłem uczuciem speł- 
nial to, co uzna sam w głębi swojego „ja“ 
za powinność moralną, sędziów zaś jego po- 
stępków, wyznacza jego własne sumienie. 
W ten sposób docliodzimy wroszcie do osta- 
tecznego ideału, który wystawiają towa- 
rzystwa etyczne swoim członkom. Polega 
on mianowicie na tem, aby każdy tak prze- 
robił swoje życie wewnętrzne, iżby co chwi- 
la o każdym swoim postępku zapytywał 
awego sumienia, czy jest ono zeń zadowo- 
lone i czy nie ma jakichś zarzutów i dzia- 
lal odpowiednio do udzielonej wskazówki. 
Na dojściu do tej doskonałości polega 
właśnie osła „kultura etyczna,” o któroj 
tyle się mówi w literaturze agitacyjnej roz- 
patrywanego ruchu. Przytem idzie o to, 
żeby ta czystość wewnętrzna była prolę- 
gnowuna jedynie dla samej siebie, boz naj 
mniejszej obcej domieszki. Bojażń kary po- 
zagrobowoj up. wielu popycha może do pa 
stępowania moralnego, looz nas) rzecznicy 
etyki patrzą ze wstrętem na tego rodzaju 
pobudki. Nio, dla nich moralnością jest tyl- 
ko taki stan wewnętrzny, kiedy człowiek 
usiłuje postępować dobrze tylko po to, aby 
zadość uczynić swemu rozkażnikowi du- 
chowemu i nie uchybić szacunkowi dla sa- 
mogo siebie. „Musimy wyznać, iż głównym 
rysom naszego ruchu jost przobudowanie 
i udoskonalenie wewnętrznego życia boz 
pomocy zwykłych i utartych pojęć religij- 
nych.” Z tego stanowiska możemy zrozu- 
mieć napaści „mówców“ na pewne zwycza- 
je roligijne, Od jednego z nich np. słyszy- 
my całą filipikę przeciwko przyjętemu 
u protestantów zwyczajowi częstego liżywa- 
nia imienia Chrystusowego, co tem bar- 
dziej razi nieprzygotowanego czytelnika, 
jeśli porowna on te wystąpienia z pełaemi 
czci odezwaniami się tego samego autora 
a Chrystusie, Rzecz jednak nie potrzebuje 
długicgo wyjaśniania. Protestantyzm, gro- 
340 imieniem Chrystusa, nawołuje właśnia 
do moralności; w najlepszym zaś razie pa- 
leca dobrze i moralnie postępować z miło- 
ści ku niemu, W obu razach wewnętrzna 
poindku moralna zostaje odsumęta na plan 

alszy, Tymozasem ctyzm podnosi właśnie 
czystość wewnętrzną ukrzyżowanego proro- 
ku i stawia ją za przykład do naśladowa- 
nia. Latwo równie pojąć, dlaczego towarzy- 


stwa etyczne zajmują aig tak gorliwie kwe- į 
e 


styami podagogicznemi i wydają taką ilość 
brosznrek w tej mierze, Idzie im bowiem 
o to, aby rodzice krzewili w duszy swoich 
dzieci ową kulturę etyczną, polegającą na 
wytwarzaniu doskonalej czystości wewnę- 
trznej. 

W gruncie rzeczy mamy w ruchu otycz= 
nym da czynienia z istotnym prądem rali- 
gijnym, który występuje pełon ufności, że 
można utrwalić wśród ludzi postępo- 
wanie moralne boz pomocy dogmatów reli- 
gijnych. W tej mierze Coit wypowiada się 
z zupełną stanowozością i jasno daje do 
zrozumienia, żo ostatecznym jego ideałom 
jest usunięcia dogmatu, a zacliowanio jedy- 
nie nezucia roligij nogo, tóre wogóle posia- 
da olbrzymią wartość w oczach naszych 
reformatorów. Bez takiego uczucia — twier- 
dzą oni — wszelka etyka będzie jedynie su- 
chą formułą naukową; tymczasem owiana 
niem, stanie się ona żródłem odrodzenia 
ludzkości i wyda na świat nową religię — 
przyszłości. Kazania, któro miewał tylko 
oo wspomniany mówca, w gminie etycznej 
londyńskiej były wprost nawet zatytuło=* 
wano: „Kultura moralna jako roligia dla 
ludn.* Z takiego punktu widzenia rzeczą 
jest zgoła naturalną, że spostrzegamy u ró- 
żnych „mówców“ silną niechęć przociwka 
dogmatom religijnym, a jedn śnie gorg- 
cą obronę tych obrzędów religijnych, gdzie 
uczucie i okstaza odgrywają główną rolę, 
W gminach etycznych np. zachowano ma- 
dlitwy i kazania. Zdaniem teorotyków cty- 
zmn, modlitwa jest znakomitym narko 
kiem duchowym. wtedy zwłaszcza 
działającym, jeśli jest wypowiadana zbioro- 
wo i pologa na spowiudaniu się z grzechów 
i przyznawanin się do różnych wad. GE e 
ność taka uspolłccznia uozestników, 
naprzód zawiera bezosobistij krytykę z. 5a 
skłonności, następnia dzięki N 
i rnytmicznomu wypowiadaniu wywoluja 
podniocgnie uezuciowo i daje poznać czło- 
wiokowi całą rozkosz z chwslowej czysto- 
ści moralnej, tem samom otwierając mu 
widnokręgi jeszcze żywszej preyjemno ai 
jeśli wciąż hędzie pielęgnowat ją, 
stość w duszy swojej. Podobnie działa Ki 
zanie, jeśli tylka plynie z głęhi serca i jest 
wyładowaniem istotnego zachwytu. Dog- 
maty są troskliwie usunięte z modlitw 
i kazań w kołach otycznych. 

Tak przedstawia się istota rozpatrywa 
nego prądu. Do uzupełnienia obrazu win- 
niśmy dodać, że etyam usiłuje wytworzyć 
(i nawet wytwarza) apostołów kultury mo- 


dzy! Spoglądam na nią szeroka otwartemi 
oczami i powiadam sobie, że dobrzeby było 
pójść i ukraść te pieniądze... 

Wtem słyszę kaszel patrola,.. — nie wiom 
dla czego, ale czynię to samo. Podnoszę się 
z ławki i kaszlę, kaszię trzy razy umyślnie, 
ażeby uałysza . Niech tylko przyjdzie, to 
dopiero rzuci się na tę torebkę papierową! 
Cieszę się z tego figla, z przyjemnaś: 
cioram ręce i Mias na czem świat stoi. A tn 
pios ten pójdzie sobie z długim nosem, ze 
złości zapadnie się chyba w najgłębsze ot- 
chłanie pickła... Byłem pijany 2 głodu, 
głód uderzył mi do głowy... 

Po chwili zjawia się patrol, ogląda się na 
wszystkie strony, brzęczy podków kami po 
chodniku. Nie śpieszno mu, ma jeszcze ca- 
łą noo przed sobą. Forcbke spostrzega do- 
piero w chwili, gdy przy niej staje. Zatrzy- 
muje się i rzygląda. Jest taka biała, że 
robi wrażenie drogiego przedmiotu: może 
mieści jakąś drobną sumlrę, sumkę sre- 
brnych pieniążków... Podnosi ją... lecz, lek- 
ka, bardzo lekka! Może drogie pióro, ozdo- 
bu do kapolusza... I wielkiemi swemi piç- 
ściami otwiera ją ostrożnie, ostrożni 
gladna... Ja śmioję się, śmieję, biję dłońmi 

i Ani jo- 

hodzi z mego gardla 

śmiechem hok ym, serdecz- 

nym jak lzy 

I znowu slyszę brzęk, 
przoz most. 


patrol przechodzi 
Siedzę ze łzami w oczach, czer- 


pię powietrze całą piorsią, gorączkowa we- 
solość czyni mnia na pół nieprzytomnym. 
Zaczynam głośno mówić, bredzę o tej trąl 
ce papierowej, naśladnję ruchy biednego 
patrola, patrzę w dłoń, powtarzam bezu- 
stannie: „Odrzucając ją, kaszlali* Do tych 
słów dodaję coraz nowe, drażniące pomy- 
sły, przekręcam całe zdania'i wreszcie ukła- 
dam je w zwrot następujący: „Zakaszlał 
raz jeden — khekhel“ 
Z wysiłkiom pracowałem nad waryaoya- 
mi na ton temat; późny jnż był wioczór, 
kiedy się wreszcie uspokoiłem troelię. Po- 
tem opanował mnie marzycielski spokój, 
miłe zmęczenie, któremu się nie opierałem. 
Joz pociomniało, lokki zofirok bruzdami ry. 
sował perłową powierzchnię morza; okręty, 
których maszty, w moich oczach, wznosiły 
sią do nieba, robiły na mnie wrażenie nie- 
mych potworów; zdawało mi się, że naje- 
żywszy szczecinę, na mnie tylko czykały. 
Nic uczuwalem bólu — przytępił go głód. 
Natomiast czułem w sobia wygodną pró- 
znię; zdala od wszystkich, byłom nieprzy= 
siępny dla wszelkich wrażóń. I cieszył 
mnie to. Wyciągnąłem nogi na ławce, pizo- 
chyliłem głowę w tył, roskoszując się w ten 
sposóh w rygodią odosobnienia. W sercu 
ani chmurki żadnej, ani mesamaku nijakie: 


go: wszystkie pragnienia, życzenia zdawa: 
mi się spełnione. TLeżułom z otwarte! 
oczami w stanie zupełnego zapomni. 
o swojem ja — i dobrze mi z tem byli 


ralnoj, których obowiązkiem byłoby nda- 
wanio się pomiędzy różne warstwy ludno- 
ści, zwłaszcza niższe i szerzenie tutaj idoa- 
łu czystości wewnętrznej lub zachęcanie 
przykładem swoim do pospieszania z po- 
mocą bliźnim. Kiedyś wypadło nim mówić 
o „klasztorach społecznych: wo wschodnich 
dziolnicach Londynu i o wyprawie młodej 
inteligoneyi angielskiej do ludn. Otóż zna- 
czna rola przypada w tym kierunku człon- 
kom kół etycznych. Marzą eno nawet 
wprost o zorganizowanin na wielką skalę 
iso środków państwowych obowiązkowej 
armii moralnej, w której każdy inteligen- 
tny młodzian służyłby lat kilka, żyjąc 
w „klasztorze społecznym" i działając 
w odpowiedni sposób na tłumy ludowe... 
Qveniliśmy kiedyś ze stanowisku przedmia- 
towogo te dążenia nader surowo i nazwa- 
liśmy je pocałankiem Judaszowym. Nie 
będziemy powtarzali powodów takiego wy- 
roku, natomiast musimy nznpełnió go kıl- 
koma słowami. Naprzód uczynimy uwagę, 
że prądy społeczne należy oceniać nie go 
względu na pobudki wewnętrzno i wartość 
nezuciową działaczy, ale jedynie na zasa- 
dzie tego, jakie dnny ruch wyda owoce, To 
też przedewszystkiem zadajamy sobie py- 
tanio, czy osiqgmęcie owej czystości we- 
wnętrznej, o której rzecznicy etyzmu tylu 
rozprawiają, jast rzeczy na dzisiaj możli- 
wg? Obocna rozterka społoczna, wtargająo 
w życio duchowo nioma! każdej jednostki, 
stawia wciąż do wyborn albo moralne po- 
stępowanie, albo utrutę zarobku. Gdyby 
więc cudom natolmięto cała masy ludności 
podobną czystością, Łycie wkróteo nezyni- 
łoby z niej czczą zabawkę: czystość pozo- 
stałuby czystością, postępki — postępkami. 
Niejodnu niorządnica z wstrętem sprzedajo 
swojo sialo i niojułan czławick z ciężkiem 
uczuciom pochyla głową i kłamio słowem. 
Aby więc ideuly czystości były możliwe do 
urzoczywistwionia, należałoby naprzód 
znieśd ową roztorkę w świocio zownętrz- 
nym, która w życin podmiatowem sprowa- 
dza taki rozdźwięk pomiędzy czynem a wo- 
Ją. Lecz zadon etyzm nie dokona tego i je- 
dynie stosowna działalność społeozno-poli- 
tyczna jost w możności wywalezenia wa- 
sunków harmonii duchowo-morulnej. Jost 
ona toż jedynie zdrowym prądom w życiu 
spałecznom, jakkolwiok rzecznicy otyzmu 
bardza nicchętnem okiem na nią spogląda- 
jù I nio dziw, działalność ta bowiem na- 
wołuje do walki, kiedy tymcznsem azcr- 
miorzo kultury moralnej chcioliby pogodzić 
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wilka z owcą i marzą jedynie o tem, aby 
każdą z tych istot nezynić naczyniem czy- 
stości wownętrznej.. Fiyzm więc z góry 
skazany jest na jałowość. Z jednej strony 
jego pracę wciąż targa życia, z drugiej co 
tylko jost zdrowego w społeczeństwie i poj- 
mającego potrzoby, zaciągnie się do ezere- 
gów apałeczno-politycznych.  Szerzeniem 
czystości wownętrznej mogą zajmować się 
tylko szczagólni ludzie, pozbawieni, że tak 
rzekę, zmysłu spolecanego. Słowem, etyzm 
jest niczom więcej, jak tylko zabawką, nio- 
zdającą sobie sprawy z istoży społecznej... 
K. R. Zywicki. 


LITERATURA I SZTUKA. 
LITERATURA POLSKA. 


Klemens Junosza. Wybór pism, t. 2-gl. 


SĄ tu zebrano nowclki, które spotykali- 
śmy rozrzucone po pismach. Pierwsza — 
„Slup“ — nprzytomnia nieraz ujawnioną 
skłonność autora do... facovyi, czyli — wy- 
wolywania wrażeń humoru za pomocą, 
środków trywialnych. Znamy zajmujące, 
polne charakteru i humoru dyalogi żydow- 
skie i chłopskie Junoszy, ale — inna rzecz 
rozmowa cbarakterystyczna, przytoczona 
w opowiadaniu, u inna — naśladowanie 
żargonu bog potrzeby, gdy autor mówi ad 
siobio, czyli nic jest do naśladownictwa te- 
go znaglony. "Ta już trąci, jak powiadamy, 
uprawianiem dla facecyi zwrotów, śmio- 
sanie brzmiących w nszach naszych — dzię- 
ki spaczeniu języka. Niech widz niewybro- 
dnego smalu, wysłnchawszy „Podróży po 
Warszawie, zabawia się powtarzaniem 
piosnok Józia Grojseszyla, ale pisar 
Humar taki wątpiwą ma wartość. Być 
może zresztą, iż autor uprawia ten styl roz- 
wlekły, metaforyczny 1 naszpikowany dzi- 
wnemi wyrażeniami nie dla humorn jedy- 
nie, lecz wzmocnienia kolorytu rzeczywista- 
ści w odtwarzanym obrazie, a raczej dla za- 
braków wypływających z treści ubo- 
gioj, tomatu zużytego, szczegółów pospoli- 
tych i nia wiążących się w żaden wydutny 
obraz życiowy. Istotnie, mówi on językiem, 
naśladujqcym bieg myśli starego talmudy- 
sty, ala realnych cech życia podaja bardzo 


mało. Cóż, bo, znajdujemy w tej nowolec? 
Przedewszystkiem, tego nio znajdnjomy, co 
nam ona obiceuje. Słup przydrożny, za 
minstoczkiem, powoli próchniojący od dołu 
(mający próchnienie — jak dzwcżónie wy- 
rażn się autor), jest w oczach Borucha 
Bajgela symbolem obyczajów malego mia- 
stoczka. I te też zaczynają próchnieć, a on 
nad tom boleje... Taki początek upoważnia 
nas do przypuszczenia, iż antor pokaże, jal 
w życia konserwatywnego miksteczka ży- 
dowskiego następuje powolny zwrot ku oze- 
muś nowemu, jak świeży i silny prąd ży- 
ciowy podmywa zastnrziłe obyczaje, sło- 
wam, oczekujemy obrazu zjawisk, których 
widownią bez żudnoj wątpliwości stajo się 
z czasem każde takio miasteczko. Tymcza- 
sem góra ta rodzi komicznie małą mysz 
w postaci pospolitej historyjki o żydówed, 
która lubiła się stroić i dała się zbałamneić 
katolikowi. Ponieważ, od czasu jak żydzi 
i katolicy mieszkają na jednem terytorynm 
wypadki takie powtarzać się musiały w ró%- 
nych odstępach czasu, więc też i powyższy 
nie jest żadnem alarmujqącem znamieniem 
czasu, ani oznaką zwrotu w obyczajach. 
Autor był poprostu usposobiony do humo- 
rystycznej gawędy, alo nie miał przod- 
miotu. 

Lopsi s} „Muzykanci,“ Wprawdzie i tu 
treść bardzo błaha, alo za to dobrze pochwy- 
cony koloryt i nastrój rzeczywistości. Wi- 
downia zdarzeń jest bardzo ogruniezona 
i nio odznaczają się one niczem oryginal- 
nem i ciokawem, alo ludzie w tej ciasnej 
przestrzeni poruszają się naturalnie i znry= 
sownują żywo. Jest to czterech żydlków mu- 
zykantów, stanowiących orkiestrę, którą 
chlubi się mała miasteczko. W prawdzio 
grają oni bez nut, to im jednak nie ublidn, 
dowodzi bowiem, iż potrafią „robić muzykę 
bez rocepty.* Judka podawal motyw, a Da- 
wid, Anszel i mały Chuno Brumbas szli za 
nim bardzo zgadnie, ton ostatni tylko, jako 
młody jeszeza i bardzo zapalony do sztuki, 
lubił czasom bębnić wtedy, gdy nie po- 
trzoba, a nie bębnić, gdy było potrzoba, 
Pewnej zimy zaproszono orkiestrę tę na 
wasele do domu bogatego żydu w miastcozku 
odległem o kilka mil. Był to niemały za- 
szczyt dla orkiestry i miastoczka, z którego 
pochodziła. Muzykanci udali się w drogą 
pieszo. W losio mrok ich zaskaczył, ocior- 
pieli bardzo z powodu zimna. Maly Ohuno 
dla rozgrzania się począł bębnió. Fel —- 
krzyknął Judka — co ty wyrabiasz warya- 
cie, ozogo bębnisz jak na gwałt? — Albo to 


Zaden szolost nie mąci ciszy; w łagodnym 


mrokn tonie wszechświat cały, doznaję ab- 
solatnego spokoju — tylko pnsty sznm ci- 
szy obija siq monotonnie o moje uszy. 
A tam na morzu ciomne potwory przycią- 
gnę mnio do siebie, gdy noc nadejdzio 
i przoz wodę poniosą do obcych krajów, 
gdzie napróżnobyś istot ludzkich szukał. 
I złożą mnie w pałacu Ylajali — księżni- 
ozki, abym kosztował rozkoszy piękniej- 
Bzych, umiżeli marzenia i większych, niż 
wszystko, co ludzie szczęściem zowią. A ana 
sama siedzieć bodzio w sali, przepychom ja- 
śniojącoj, w sali umetystowej, na tronie 
zróż żółtych spiętrzonym; a kiedy wejdę, 
wyciągnie do mniu dłoń awoją 1 powita, 
i pozdrawi mnie, i rzeknie: „Witaj rycerzu 
w państwia mojem, wilaj!* A gdy przystą- 
pe iu stopni tronu jej klęknę, ona mówić 
ędzio dalej: „Ozekam cię od lat dwudzie- 
stu, wołam cię w każdą noo gwiaździstą; 
ilekroć smuciłeś się, płakałam, śpiącemu 
zayłałam sny najeudniujsze!* T piękna uj- 
mie rękę moją i poprowadzi mnie przez ja- 
sno ogrody, kędy cndne dziewoje igrają 
i bawią się; poprowadzi do drogiej sali, sali 
zo szmaragdu promiennego.. Tu _ słońce 
blasków swych nio żałuje, przez galorye 
i przedsionki przedzicrają się urocze tony 
śpiawów chóralnych; odurzające zapachy 
jają mnic. Trzymam dłoń jej w mojej 
, dziki czar rozkoszy krew moją prze- 
nika; obejmuję jej kihić ramieniem, a ona 


szepcze: „Nie tutaj, chodź dalej!* I wstępu- 
jemy do sali czerwonej, sali z rubinu prze- 
pysznego — tu padam na ziemię... A wto- 
dy ona rączki zarznca mi na szyję, na tw 
rzy czuję ciepłe jej tchnienie, słyszę szept: 
„Witaj kochany| Całuj mnie, całuj! Josz- 
czo, jeszcza... joszozol.. 

Gwiazdy migają mi przed oczami, myśli 
toną w orkanie światła. Zasypiam — budzi 
mnie policyant. Siedzę, przoz okrncieństwo 
ludzkie napowrót do życia i niedoli powo- 
lany. Pierwszem mojom uczuciom jest 
zdziwienie: skąd znajduję się pod gołera 
niebem?.. Wkrótea jednakże zdumienia 
ustępuje goryczy; byłem blizki płaczu, pła- 
kaé chcialem, że żyję... W czasie mojej 
drzemki, spadł był deszcz, dreszcz zimny 
trząsł całom mojem ciałem. Zmrok zapadał 
coraz większy, z trudnością dostrzedz mo- 
głem rysy policyanta, który stanął prze- 
de mną. 

— Ta-a-ak? — wyrzekł — teraz niech 
pan wstajel 

Podniosłem się natychmiast; gdyby mi 
rozkazał, ażebym się natychmiast polożył, 
byłbym również usłucheł. Byłom bardzo 
przygnębiony, bezsilny; a i głód dobrza 
w tej chwili dawał mi się wo znaki. 

— Ozekaj-ż0 pan — woła za mną — ot 
dureń zostawia kapelusz! Taak, a teraz 
dalej!..* 

— I mnie się zdawało, że... żem czegoś 
zapomniał — bełkoczę, jakby nieprzyto- 


1 
mnie. — Dziękuję... Dobranoc. Poszedłem 
dalej. 

Gdyby choć z kawałok chleba! Ot taki 
mały, maleńki żytni chlobeik naprzykład, 
którym możnaby się było posilić w drodze, 
Widziniem dokładnie ów gatunek chłoba, 
który narazio największą sprawiłby mi 
przyjemność... Głodny byłem straszliwie, 
życzyłem sobic śmiorci, rozcznlony — zn- 
płakałem. Niedola moja końca nie miałal.. 
Staję na środku ulicy, tupię nogami i klną 
głośno... Jak mnie ten policyaut nazwal? 
Nazwał mnie „durniem“? Ja mn pokażę, co 
to znaczy dureń! Z temi słowami wracam. 
Wszystko wo mnie kipi ze złości, Potylkam 
się i upadam, lecz nie baczę na to; wskaku- 
ję znowu na równe nogi i biegnę dalej. Do- 
biegłszy do dworca kolejowego, takia już 
czuję zmęczenie, 20 nie jestem nawet w ata- 
nio zejść do mostu. A. tymczasom gorqozka 
trochę ostygła.. Stają i oddycham. Czy% 
ostatecznie nio jest mi obojętne, co taki 
policyant powie? Tak, alo jednak nio mogę 
na wszystko pozwolić! Z drogiej strony, 
skądże on ma wiodzieć, że tak się nie mó- 
wi? Ten ostatni argument wyastaroza mi: 
powtarzam sobie dwukrotnie: „skądże on 
ma wiedzieć!” i wracam. 

Bożo mój, myślałem w gniewie, co to za 
pomysll W ciemną noc, jak szalony, po 
kostki grzążó w błocie! Głód doluczał mi 
niemiłosiernie. EŁykałem ciagle ślinę, aby 
go w ten sposób zaspokoić; zdawało mi się, 


nie gwalt takie zimno — odrzekł Chune — 
niech licho weżmie całe wesole, wolałbym 
siedzieć pod piccem i kartoflo ohiora 
Cicho, cicho — odezwał się Anszcl — je 
stoś paskudnik. Zamiast dziękować Bogu, 
że daje ludny zarobok, ty przeklinasz, ty 
wolisz kartofel pod piecem! Zupałnie jak 
moja kozn — ona też woli surawy kartofel, 
aniżoli rubla. Gadajcie wy sobie — odrzekł 
Chuno — a ja będę bębnił Mnie zimno 
jest. W co mam stukać? przecież w wasze 
plecy łomotać nie wypada, — Galgan je- 
den, szajgac! — odczwał się Judka. Paki to 
dzis świat — takie języki łajdackice..* On 
nam gotów jakie nieszczęście wybębnić. 
Niebawem spadły nowo wyrzuty, ponioważ 
nu bębnienie odpowiedziały jakieś głosy. 
Muzykanci sądzili, iż padną ofiarą rozbój- 
ników, tymczasem była to tylko wesoła 
kompania gości, podążających na wesele 
szlachcica, Spotkanio było na rękę przeje- 
zdnym, zabrali przemocą żydków na wóz 
i powieżli wcalo nio tam, gdzie ci apioszyć 
mieli. Nie wyszło im to jednak na złe, ura- 
czono ich bowiem dobrem jadłem i hojnie 
wynagrodzono. Uroczystość weselna opisa- 
na z humorem, biorą w niej udział ludzie 
niefrasobliwi, prości, zdrowi... Twarz panny 
mladej przypomina świożo upieczoną buł- 
kę, a ksztalty nia mieszczą się w stani- 
ku, druchny również przysadziste, wszyst- 
ka młodzioż zawzięta w tańcu. Gra żyd- 
ków zyskała wielkie uznania, o malym 
Chuno powiadają: „będzia kiedyś zna- 
czny muzykant, ma zamach dobry i pięść 
zdrową.* Powoli wytwarza się tak silny 
nastrój powszechnego rozbawienia, że ulo- 
goją mu i żydkowio. Czuj, się oni zadowo- 
leni w tej utmosforze i znajdnją w sobie 
niezmierną energię do gry. I w ciągu ca- 
łych trzech dni Ohuue błogosławi szlache- 
«kie wescle, ponieważ nigdy w życiu tak 
obficie się nie odżywiwł. Zu powrotem jo- 
dunk do miasteczka muzykantów spotyka- 
ją gorzkie wyrzuty, iż nio stawili się na 
wesolo do Boruca, Judka je zażognywa 

rzomową pełną dumy i powności, iż ta- 

ich jak oni artystów nikt zastąpić nie po- 
trafi. 

Obszerna nowela „Dzieci pana radcy* 
nie posiada wybitnych zalot w pomyśle 
i wykonanin. Widzimy tu dwoje młodych 
ludzi, studonta uniwersytetu i jego siostrę, 
młodą dziewczynę, którz, SPY w bie- 
dę po śmierci ojca, urzędnika, dotknęli się 
przy pracy na chleb i naukę nowszycli pry- 
dów życiowych. Powietrzo świoższo, niż to, 
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jakiem stara klasa urzędnicza oddychala, 
rozbudziło w nich pragnienie samodzielne- 
go zdobycia. stanowisk i pracy pożytecznej 
dla ogólu. Pragnicń tych ani pojąć, ani 
ocenić otoczenie ich nie umiało. Dobrym 
przedstawicielem tego otoczenia, najwyżej 
ceniącego karyarę, jest inżenier. Typ tra- 
foio uchwycony a n nas pospolity, człowiek 
rzekomo energiczny, rzutny, pomysłowy, 
w gruncie małych zdolności i tępej inteli- 
gencyj, z pomocą protckcyi wślizgujący się 
ma wyższe szczebla karyery, zarozumiały, 
lubi wiele mówić o duchu czasu i yrakty- 
cznom wychowywaniu młodzieży, narzuca 
się jak wyrocznia swemu otoczeniu; w du- 
chu egoista nieporównany. 

W obrazkach takich, jak „Pani z pie- 
skiem,* „Złote jabłko" itp, za zbyt jasno 
występuje na jaw ich rodowód fojletonowy. 

es, 


LITERATURA FRANCUSKA. 


Les Bos-Bleus par Albert Cim. — Les Memoires de 
Tsileyrand, t. II. 


Książka Cima jest bardzo dobrze napisa- 
ną satyrą na podbój rzeczpospolitej litera- 
ckiej przez kobiety, ale sntyrą reakcyoni- 
sty. Mają one wywierać wpływ najzgu- 
bniejszy. Ekonomicznie rujnują rynek ta- 
niością swych wytworów; moralnie zatrn- 
wają ducha publicznego wylowami właści- 
wej kobietom obłudy, kokieteryi i zepsu- 
cia. Nareszcie pod względem literackim 
składają się wyłącznie z zer i miernat. Au- 
tor przesypnja swo poglądy masą mniej 
lub więcej wiarogodnych anegdot z życia 
dawniejszych i współczesnych, grzebie 
w ich przeszłości i robi tam nicsłychane 
odkrycia. Surowy człowiek nio zostawia na 
nich ani jednej nitki całej i to z zupełną 
oczywistością pokazuje całą jego stronni- 
czość. Kobiety rujnują ryaek — można to 
powiedzieć a pracy kobiecej wogóło, ala 
tem lepiej. Moralny wpływ kobiety na li- 
teraturą trzeba także sprowadzić na obszer- 
niejsze tory: orzeczenie, iż ona jest „demo- 
ralizntorką* mężczyzny, oddawna zamieni- 
ło się na banalny frazes. Jest prędzej tem, 
czem mężczyzna ją zrobił. Jeżeli ojoice 
Dioulouard ozyni sobie z kobiecej swej re- 
dakcyi harom, to nie redaktorki temu są 
winne. 


Przejdźmy do strony czysto literackiej, 
Pod względem zdolności umysłowych — 
pamięci, wyobraźni itd. — kobieta mężczy- 
żnie nie ustępuje. Sądzę, iż w przeciętnym. 
tłumie medyków, adwokatów, dyploma- 
tów, administratorów *itp., słowem, zahy- 
pnotyzownnych maryonctek, powtarzają- 
cych też semo, nieraz bardzo złożone czyn- 
ności, spódnica byłaby tyleż na miejscu, co 
i frak, Alo co do samodzielności umysłu, tej 
głównoj cechy wszelkich wogóle talentów, 
niowolnicze niegdyś położenia kobiety po- 
zostawiło dotychczas na niej ślady nicza- 
tarto, Dlatego śród autorck nieskończenie 
więcoj jest miernot i zer, niż śród antorów. 
Dqść wskazać angiclskia fubrykantki ro- 
mansów, które nio wysnuły żadnej prawie 
wybitniejszej przedstawiciolki, jakkolwiek 
liczyć je można na sotki, Jeżeli zaś w mo- 
rzu tem iskierka taluntu błyśnie, to bar- 
dziej na szczegółach wykonania, na tonie, 
na stylu, niż na głębokości i poozyi pomy- 
sła. Najlepiej można to stwiordzid w lite- 
raturzo naszej. Nigdzie bierność natury ko- 
bieccj nio występuje tak jaskrawo, jak tu: 
jest to zupełny padbój jednostki przez tłum 
1 t. zw. opinię publiczną. O czem piszą ko- 
bioty u nas? O kwestyi niewieściej. Proszę 
się przyjrzeć karłowatości ich pomysłów: 
każda śmielsza nawet myśl pod wpływem 
gorsetów, tiurniur i czuprynck, w które eu- 
torka nie omieszku ją przyodziać, stajo się 
nieszczęsną jakąś poczwarką, Wszystkie, 
rozumie się — z wyjątkiem jednej, która 
sqdzi, iż od chwili, jak „Ewa kąpała swo 
wdzięki w blaskach słoncoznych* ku wiel- 
kiemu zadowalenin Adama, kobiota ma 
i mieć powinna jedno tylko rzemiosło — są 
za prac}. Alo czemu? Jedna objaśnia z wiol- 
ką powagą swym klientkom, iż „amnibus 
może przejechać męża,“ a w takim razie 
olowiązkiem ich jest zastąpić go przy za- 
rabianiu na byt. Ioto wszystkie panny 
w bojaźni omnibusu, który ma jo z czasom. 
zmusić do pracy, rzucają, sią do medycyny, 
krawiecczyzny itd! Druga rekomenduje 
medycynę starym pannom — nie młodym 
iposażoym — dlatego, iż w Paryżu wy- 
kolejonych pauore diableów, którzy nie 
sq w stanie se payer wne femme i dajy się 
złowić na posażok, wywołujący w kraju tyl- 
ko pogardhiwy odrnch ramion, co niemiaru, 
a opisując te „małżeństwa,* legalne, rozu- 
mie się, wydobywa tony czysto epiczno. 
„Rok ów był nador obfity w małżeństwa." 
Czyż to nie przypomina wam Miclciowi- 
czowskiego: „O roku ów! któż cię nie pa- 


że to istotnie pomaga. Od wielu, wielu ty- 
godni skqpem, coraz skąpszem musiałem 
siq zadawalać jadłem, stopniowo traciłem 
siły. Ilokroć szczęście pozwoliło mi w ton 
lub inny sposób zarobić pięú koron, pienią- 
dze te wyczerpywaly się, zanim zdołałem 
przyjść trochę do siebie; następowała nowa 
spo ka głodu i znowu 2 nóg mnic zwałała. 

ajgorzej było mi w ręce i plecy; świdru- 
jący ból w piersiach mogłem uśmierzyć 
chwilowo, kaszląe silnie, lub ehyląc się ca- 
łem cialem naprzód, na krzyż i ręco nie b, 
ło rady. Dlaczego słońce nie chciało wejść 
na moim horyzońcie? Czyż mniejsze mia- 
łom prawa do życia, amiżoli antykwaryusz 
Pasza, naprzykład, albo ekspedytor Hen- 
nochen? Gay? nie posiadałem bark, jak 
olbrzym, a rąk silnych do pracy? Czy nie 
chciałom służyć jako drwal na Móllergade, 
aby tym przynajmniej sposobem zarobić 
sobic na chleb powszedni? Ozyż bylem le- 
niwy? Czy nie starałem się o różne posady, 
czy nie chodziłem na odczyty, nie pisałomże 
artykulów, czyż w dzień i noc nio praco- 
walem, jak szalony? I czyż nie żyłem jak 
skąpiec? Mając dużo, żywiłem się chlebem 
i miekiem, mając mało, jadłem chleb, gło- 
dzałem się, nie nie mając. Czy mieszkalem 
w hotelu, czy zajmowałem szereg nparta- 
mentów na pierwszem piętrze? Na podda- 
szu mieszkałem, w warsztacie blacharskim, 
z którego w przeszłym roku Bóg i ludzie 
przed śniegiem uciekli. Nie poj mowałem nicl 


Idąc, myślałem o tem wszystkiem — bez 
iskierki gniewn, niezadowolenia lub gory- 
ozy W SETCU,,, 

Zatrzymałom się przed składem farb 
i zajrzałem do wnętrza przez okno; atara- 
łem się przeczytaó napisy na paru skrzyn- 
kach, o hermentycznem zamknięciu, ale 
napróżno! Zły na samego siebie za nowy 
ten pomysł, wpadłem prawie w gniew o to, 
że odgadnąć nie umiałem zawartości tych 
skrzynck! Zapukałem w szybę i poszedłom 
daloj. Na rogu nlicy spostrzegłem policyan- 
ta, przyapieszyłem więc kroku i przystępn- 
jao do niego, bez najmniejszego powodu, 
wyrzekłem: 

— Dziesiąta godzina! 

— Nic, druga! — odparł ździwiony. 

— Dziesiąta! — wolałem — dziesiąta, 
T jęcząc z wściekłości, zbliżyłem się jeszcze 
więcej do niego, zacisnąłem pięścio i krzy- 
knąłem: 

— (zy pan nie słyszysz, wiedz, że jest 
dziesiąta! 

.„Zastanawiał się chwileczkę, przyglądał 
się mojej osobie, ntkwił we mnie zdumione 
spojrzenie i rzokł wroszcie zupełnie spo- 
kojnie: 

— W każdym razio czas, aby pan do do- 
mu powrócił. Towarzyszyć panu? 

— Nie, dziękuję. Trochę zadługo hula- 
łem w kawiarni, dziękuję uprzejmie. 

Gdy odchodziłera, przyłożył palce do 
czapki. Grzeczność jego zrobiła na mnio 


powna wrażenie; płakałem z żalu, że nio 
mam pięciu koron, którebym mógł mu po- 
durować. Stanąłem i oglądałem się za nim, 
biłem się w czoło, płacząc jeszcze gwałto- 
wniej, w miarę, jak się ode mnie oddalał. 
Wyrzucałom sobio własne obóstwo, wy- 
myślałem, wynajdywałem na siobia niemo- 
żliwe przezwiska, dziwnie pospolite prze- 
kleństwa, boz miary, bez końca. Tak do- 
szedłem do bramy mego domu, U drzwi 
spostrzegłem, że zgubiłem klucz. 

No, natnralnie, i dlaczegóżbym kluczu nie 
miał zgubić? Micszkałom w podwórzu, gdzie 
stajnia znajdowała się na dole, a warsztat 
blacharski na górze... Bramę na noc zamy- 
kają, niema absolutnie nikogo, ktoby ją 
mógł otworzyć, dlaczegóżbym więc miał 
nie zgubić klucza? Przomokłem jak pies, 
jostom głodny, trochę, troszeczkę głodny, 
w kolanach śmieszne jakioś czuję zmęcze- 
nie... dlaczego nio mialem go zgubić? Dla- 
czegóż wogóle dom stał jeszcze na miejscu, 
nie przesunął się do Aker naprzykład, 
w chwili, kiedy zrozpaczony, wojść do bra- 
my chciałem.. I znieczulony przez głód 
i niedolę, zaśmiałem się sam do siebie. 


(D. c. n.). 


mięta?* Biolog w każdem zjawisku, które 
ma przed oczyma, odnajduje jakiegoś mi- 
kroba, psycholog na każdym kroku naty- 
ka się na jakiś rozkład, upadek lub prosty- 
tucyę, wywołane przez starcia między od- 
wiecznemi formami społecznemi a indywi- 
dualizmem, który w nich się już nie mie: 
ści. Kwostya kobieca jest jednym splotem 
takich roziładających się lub przegniłych 
stosunków. Któraż autorka poruszyła u nas 
tą stronę? O, nie myślimy bynajranioj zna- 
Jożć śród nich szatana z taką nienawiścią 
dla spokojnego błotka, w którem się obe- 
onio tarzamy, iż otwiera wszystkie krany, 
rozdziera wszystkie wiązadła, łamie wszy- 
stkie groble: niechaj bucha namiętność ni- 
«zem niohamowanal Czyż możecie sobie 
wyobrazić jakąś autorkę dobrze wychowa- 
ny w postaci Mefistn przebiegającega ponu- 
ro podziemie, aby odorwać wszystkie npu- 
sty, którędy etrumionia z łoskotem i wście- 
kłością łamią i zatapiają wszystko? Nicch- 
że mnio Bóg broni, alym wymagał takiego 
zuchwalstwa od antorek dobrze wychowa- 
nych, zwłaszcza, jeżeli są nu wydaniu. Alo 
ozyż najradykalniejsze wyszły kiedyś z błę- 
dnogo koła, w którem potykamy się to 
o ślub, to o rozwód? Jest to chęć łaszenia 
się, a co najdalej skrytej chytrości wobeo 
tłumu i t, zw, opinii publicznej, Do śmia- 
łej walki żadna nie wystąpi *). 

A wożcie inne kwestye: lndowczynić, za- 
chwycająca się ludem więcej dlatogo, iż są 
to „ohłopy burczyste, silne, o twarzach 
smagłych,* jak jedna naiwnie się wyraziła. 
I mamy „młode uczone,“ które w przysia- 
dywaniu fałdów bynajmniej nie ustępują 
naszym „młodym uezonym.* Często mi na 
myśl przychodzi, że gdyby im podłożyć 
trochę jaj do wysiadywania, to nanka ich 
byłaby zupełnie bezpożytecznn. Nieszczęsna 
przożuwanie i kompilucyc! Szkoda, źe nio 
można wielkiego Orgolbranda (Encyllope- 
dyirozumiesię) wygótować w kotle i pasztet 
ton dać im de zjedzenia. Sqdzę, iż po racyi 
takiej można byłoby pisać wcale niezłe ar- 
tykuły z pretonsyam1 do naukowości. Spo- 
tykoliscie powno tę panią z „artykułem,* 
który czytała wam w Warszawie w roku 
tysiqc osiomsct.., i który stanowi ntrapie- 
mio wszystkich jej znajomych w kraju i za 
granicą. Pocieszcie się, zdaje Bię, iż go już 
wydrukowala. A oto inna: obliczyła ilość 
kamieni na Starem Mioście w XVI w. Obc- 
«nie oblicza ilość liter w „Fuwście.* „Jak- 
że się pani Faust podoba?* „O, on mnie 
z toj atrony wcale nio interesuje.“ 

Mówiliśmy niedawno o pierwszych dwóch 
tomach pamiętników Talleyranda. Obcenie 
pojawił się trzeci, odznaczający się zupeł- 
nio temiż sumemi cechami, co i dwa po- 
przednie. Autor przedstawia nam tylko 
to wypadki, które mogą go wywyższyć, 
rozpuszcza zaś ogon pawia i zaciera ślady, 
jak tylko się zbliża do epoki mętnej. Prze- 
mienia się wówczas na sepię, która tryska 
na wszystkie strony strugami ciemności. 
Do takich wypadków należy zabójstwo le- 
EE ka. Enghienskiego, dokonane przez 

Napoleona za poradą Talleyranda. Stary 
wyga stara się w obazernym rozdzialo 
oczyścić swą pamięć od tego czynu: jest to 
kwestya zbyt złożona i drugorzędna w szo- 
regu jego zbrodni, abyśmy mogli tu się nad 
nią zastanawiać. Zauważymy tylko, iż zda- 
niem znawców, antor celu nie dopiął. Ro- 
Szta tamu poświęcona jest opisowi układów, 
w których Talleyrand brał udział w latach 
1814, 1815 i 1830. Udział jogo w kongrosie 
wiedeńskim jest już dobrzo znany i obecne 
materyały nie rzucają nań nowego światle. 
Ciokuwsza jest opoka rostauracyi: Lu- 
dwik XVIIF pozwolił narzucić sabie, jako 
ministra policyi, znanego Fouehć, człowie- 
ka nadzwyczuj przeliegłego przy wyzyski- 
waniu ludzi i okoliczności, zwłaszcza w bu- 
rzliwych epokach historyi. Dawny króla- 
bójca, krwiożerczy wykonawca z Lyonu, 


*) Pozostawiamy autorow] swobodę twlerdzeń, nie 
podzielając ich w całości. Red. 


był popierany przez Wellingtona i Motter- 
nicha. I sam brat Ludwika XVIII, hrubia 
d'Artois, nadzwyczaj obstawał przy tom, 
aby król sobie zdobył człowieka, tak cen- 
nego. Fouché, papierany przez takie powa- 
gi, miał przeciw sobie tylko antypatye ce- 
sarza Rosyi i złowrogie usposobienie Tal- 
leyranda, który, rozumie się, nie mógł 
znieść niobczpieczeństwa tak przebiegłego 
wsapółzawoduika. Aby utworzyć w gabine- 
cis przeciwwagę Fouchó' mn, Talleyrand 
wyprosił sobie u ces. Aleksandra dwóch 
francuzów służących n dworu ruskiego: ka. 
do Richelieu i Pozzo di Borgo. Kambinacya 
nie udała się wszakże. Ten ostatni wolał 
pozostać na służbie ruskiej. Co się tyczy 
ks, de Richelieu, ten oświadczył, iż „będąc 
od 24 Jat po za granicami Franoyi, nie zna 
ani jej ludzi, ani warunków, a zatem jest 
zupełnie nicodpowiedni dla objęcia teki,“ 
Tymczasem we dwa miesiące później Ri- 
cholicu objął po Talleyrandzie prezesostwa 
rady ministrów. Qhytrość ta naprowadza 
naszego moralistę na bardzo molancholijno 
uwagi względom charakteru ludzkiego, któ- 
ro w jego ustach brzmią nader pociesznio. 
Przed ustąpieniem od władzy Talleyrand 
otrzymał wszukżo zapomocą intryg zaknli- 
sowych dlymisyę i dla Fouchó'go. Oto jedno 
z licznych oczek dyplomatycznej sieci, któ- 
ro Talleyrand wraz ze swymi partnerami 
snuli. Musiał on ustąpić dzięki niepowodze- 
niu, z jakiem prowadzi? układy względem 
opuszczenia przoz Wellingtona gruntu fran- 
cuskiego. Następcy swemu, ka. de Riche- 
lien, daje on następującą, złośliwą charak- 
torystykę: „Bardzo dabry człowiek, bez 
wątpienia, ale nowicyusz w dyplomacyi 
i trochę prostak; śród wizerunków bóstwa 
na ziemi nie ma piękniejszego, to też bio- 
rąc się zn kierownictwo spraw Francyi, nie 
potrafił wymyślić nie lepszego, niż błagać 
jednego z monarchów o światło i popar- 
cio,“ Od r. 1816 do 1830 Talleyrand pozo- 
atajo w cieniu, U steru znajdowała się, zda- 
niem jego, „partya bardziej daleko nioroz- 
sądna, niż występna.* Wszcikie jego rady 
i wskazówki nie miały posłuchu. Od 
r. 1829 stało się oczy wistem, iż dzięki npo- 
rowi i ślepocie Karola X, trzeba będzie 
„zbawić zasudę monarchii, niezależnie ad 
legitymizmu.* Sztuka ta dokonana została 
przez postawienie linii młodszej na miejsce 
starszój. O warunkach, dzięki którym za- 
miana ta się odbyła, autor nam nic nie mó- 
wi. Pokazuje się dopiero pa postanowieniu 
Izby, oddającem koranę Ludwikowi Flipo- 
wi. Ten ostatni ofiarował mn ambasadę 
londyńską, przyjętą po pewnem walaniu, 
rozumio się „jedynio w widoku ustanowio- 
nia sojuszu między Anglią i Francyą, rę- 
kojmi powszechnego pokoju.* Na tem koń- 
czy się tom trzoci. W krótce mają się poja- 
wić dwa nnatępno i zarazem ostatnio. 


L. W. 


PROMETEIŚCI 


I 


Język estetyki nader hojnie obdziela poc- 
zyę 1 postów mianem „prometejski.* Każdy 
śmielszy walot myśli i oakrzydlone patosem 
uczucie nazywać lubi „iskrą Prometeja,“ 
i jskgdyby tych chwalb w dziedzinie litera- 
tury było za mało, prawi nieraz takież sa- 
me komplementy i motywom muzycznym, 
ilekroć te, jal np. w [X symfonii Beotho- 
vena, stają się szerszemi. 

Owóż w studyum ninicjazej nie myślimy 
bynajmniej dawaó czytelnikowi szeregu 
uniesień i zachwytów nad wszystkiemi 
szlachetniejszemi potywami pióra i geni 
szu, bo to mogłoby wypełnić tomów setki, 
Jecz zapoznać go z pewnom, całkiem odrę- 
bnem pokoleniem poetów, których muza 
w takim zostaje stosunku do Prometeusza 
greckiego, że czyni ich duchowymi jego 


w Ścisłe znaczeniu wyrazn potomkami, je- 
go dzintwą. Chodzi nam więć nie o legion 
tych, w których tli się wedle wyrażenin 
Fichtego, iskra boża woli lub natchnienia, 
lecz o tych, co są żywem woioleniem, isto- 
tną podobizną owej nieśmiertelnej postaci, 
którą z mitologii przeniósł do dramatu i na 
wieki wieków chwałą okrył pocta Hschylos, 

Nim się przekonamy, że tuka generacya 
naprawdę istnieje oraz możo i powinna być 
wyosobnioną w odrębny kierunek poezyi, 
jak odgadnąć łatwo — nader szeroki i po- 
dniosły, zobaczmy kim jest, co myśli i jak 
czuje ów tytan, któregośmy wzięli w spu- 
ściźnie po fantazyi bellenów, a którego imię 
tak często bywa na natąch naszych. Wy- 
starczy tn jeden chyży rzut oka, boó na sa- 
mo wspomnienie Prometeusza w każdej 
wyobraźni wyłania się odrazu dobrze znany 
widok: chropawoj skały Kaukazu, na któ- 
rej upłazie, co nad otchłanią wisi, leży 
przykuty do głazu pół-bóg. Twarz ma zu- 
chwałą, choć cierpiącą, bo pics Jowisza, sęp 
drapieżny szarpio mu co dnia wnętrzności. 
Z góry amagają go wichry i grady, otacza go 
pustka opoki górskiej, w której jedyną po- 
ciochą — dwie Oceanidy; klęczą ono wpa- 
trzone trwożnie i litośnie w drogie rysy mę- 
czennika i ełodzą mu okrutną dolę. 

Widok ten nie jest bynajmniej natohnia- 
ny dziełem nowoczesnego dłuta lub pędzla; 
malarstwo i rzoźba w osobie dajmy na to, 
Muollera, woiolały jedynie w marmur lub 
furby to, co prosto i plastycznie opisał 
wieszcz grecki. Jeat temu lat 2400, (475 
pa Chr.) jak na sconie teatru w Syra- 
kuzach po raz pierwszy przedatawiono jego 
tragedyę, a w niej męki syna sprawicdli- 
wej Temidy, Tum to widzimy jasno, jak 
Kratos i Bia, dwa boskia uosobienia sily 
iprzemooy, posłuszni rozkazom Jowisza, 
skuwają mu pierś, ręce i nogi łańcuchami 
i pierścieniami, ażeby się nie mógł ruszyć, 
W dodatku urągają mu i drwią sobio, że 
ten, co się nazywa Prometeuszem, a więc do- 
słownie przezornym, wieszczym, nie prze- 
widział i nie uniknął własnoj tak aromo- 
tnej klęski. 

A za jaką zbrodnię tak srogą płaci mu 
Olimp karq, widać z rozmowy kowala bo- 
skiego Hofajsta z Kratosem; zu to że ukradł 
bogom promień ognia i zaniósł go ludziom, 
bo ich kochał, A dalej sam on mówi: jeśli 
kto spyta, za co tak cierpię, temu opowiem: 


Zaledwie usładl o na ojców tronie, 

Wnet bogom wszystkim godność dał poczesną 
1 ja? panować, lecz o doli ludzi 

Nie myśłal wcale, albo raczej wolal 

Wytępić cale plemię, nowe tworząc 

I nikt się tema, okrom mnie nle oparł, 

Jam się odważy! być ludzkości zbawcą, 

Izby zmiałdżona nie runela w Hades, 


Dobrodzicjstwu jego sięgają wszakża da- 
lej, jeran to wogóle panowie stworzenia za- 
wdzięczają swo wyniosienie się, ulbowiem 
przedtem: 


Byli to ślepcy z otwartą źrenica 

Gius! pojęciem, choć nle głusl uchem, 
Dlugi czas ładu żadnego nle znając, 
Mieszall wszystko, niby senne mary, 
Budowa domów słonecznych x kamienia 

1 kunszt elesielski były Im wręcz obce, 

W jaskiniach swolch, jako w grobach żyli, 
By nikłe mrówki, Co zlmę zwlastuje 

Co kwletny maj, ca źniwonoćne lato, 

Nie wledzial tego nikt, Bezmyślny 

Wszelki ich mozół był, póklm nie wskaza], 
Jak nieblos clala zachodzą 1 wschodzą 

1 pókim nie dal wzniosłej Jlczb nauki, 
Szlukl plsanla i daru pamięci, 

Co zablegliwym muz jest wszystkich ojcem. 
Ja wprzągiem w jarzma ku Ich pożytkowi 
Pierwsze zwierzęta | zmusił je dzielić 
Najclęższe z ludźmi zanje; do rydwanów 
Rumaki cugłom rade założyłem — 

Dumny bogatej wspaniałości obraz, 

Jam też sporządził po przez marza mknące 
Na skrzydłach, z Jin utkanych chyże nawy. 


Ale na tem nie konice. Szczyci się on 
dalej, żo dał człowiekowi umiejętność przy- 
rządzania leków, gdy przedtem do walki 
z chorobą nio hyło żadnej broni, ani napo- 
ju, ani maści. Bezporadnie umierał każdy, 
kogo niemoc obwyciłu. On nauczył ludzi, 
jak wróżyć przyszłość ze snów i przenikać 
tajemno kolejo losu z lota ptaków drapioż- 
nych; pokazał im jak przyrządzać i spoży- 
wać mięso; potem wydobył dla nich z łank 
ziemi złoto, srebro i żelazo; przedtem niko- 
mu nie znane, i kończy tę spowiedź okrzy- 
kiom: 

Pizemyślność ludzka — Prometeja dziełem. 


Oto za co tytan znosi tortury. A nie są to 
katusze bylo jakie, są wyszukane i okrutne, 
inaczej bowiem dramat nie miał by w so- 
bie togo smutku, dzięki któremu nowa poo- 
zya biorze go za wyraz skargi na wszelki, 
ogólnoludzki ból. Kto tylko ma trochę ser- 
oa, nawet sam Hefajstos, choó przecie wy- 
konawoa wyroku Zeusń, ten lituje się nad 
ofiarą, zaś jedna z Occanid, cór również li- 
tościwcgo boga Ocoanu powiada: 

7. głazu ! piżu musl być la dusża, 
Co enta głębią twoich, Prometeju, 
Mak nie podziela! Taklegoż widoku 
Dożyć, na który serce moje pęka! 

Zresztą on sam potrafi ntyskiwać i na- 
rzekać, o0 prawda nie tyle przez mięk- 
koŝo, ilo z oburzenia na podłość Jowisza. 
„O Fatum, woła, jalcże bezsilną jost wobeo 
cielno wszelka mądrośći* Przyznaje on, że 
był oalkiem świadom tego, co czyni i uczy- 
nił to dobrowolnie, ulo nie myślał nigdy, 
izby aż tak sroga karu miału go spotka. 

Jest ża to zal i kujunio się? Bynajmniej. 
Prometeusz Mschylasa zachowuje się przez 
caly ozas bardo, zuchwalo i wyzywająco. 
Zresztą on wia doskonalo, ża Zeus uśmier- 
ció go nia może. Przociwnio, on raczej jest 
dla wszochwładzoy bogów i demonów gro- 
żnym, gdyż jako prorok wio o pownem 
grożącom Zeusowi nioszczęściu i, gdyby 
chcial, mógłby go buvdzo łatwa ostrzedz 
i zbawić; alo nio jost wcale skorym do zgo- 
dy i posłów wszelkieli odprawia z niczem, 
W dulokiej przyszłości zawrze pewnie pa- 
kój, na korzystnych dla siebie warunkach 
i zostanie rozkuty przez Iloraklcsa, Oicka- 
wo to przymierzo pocta gruwki udramaty- 
zowal w trzeciej części trylogii, która wraz 
z piorwszą „Prometeusz ogbionośca* za- 
gingta. 

Tymozasem atoli, gły Ocoanida doradza 
mu, nżoby się nkorzył przen Nemczydą, 
jak przystoi mędrcowi, on odpiera: 

Proś! Blagaj! Czolgaj się u stóp clemlęzcy 
Dla mnie mlino tn jest on mniej, niż niczem. 


Kiody znś przybywa Ifermes i zapytuje 
w imieniu Zousu, jakia to małżeństwo ma 
mu kiedys wydrzeć berło z rąk, Prometo- 
usz szydzi z jego powności sichio, przyno- 
mina, żo widzinł już dwóch tyranów, walą- 
cych się z tronu niebieskiego, lecz ten trzo- 
«i runie najszybciej i najhaniobniej. 

Myślisz może, 
Że drżę I nowych bogów sle ulęknę? 
Jakżem, zaiste, od tego daleki! 
Wracaj więc droga, któraś przyszedł tutaj, 
Nie dowlesz sle, co piagnalbyś wybadać, 

A potem znów: 

Na twe służalstwo jabym mej niedoli 
Czy slyszysz — nle zamienił nigdy, nigdy! 
Bo lepiej na uwięzi hyć tej skały 
Niż ojca Zeusa wiernym posłanniklem. 


Kn końcowi duma ta wzrasta z każdą 
chwilą, pieni się i kotłujo, jak wzdęty 
potok górski, i bluzga bogu w twarz Woz- 
przykladną krnąbrnością: 

Niechaj więc sobie plamieniami mlota, 

Diala śnieżycą 1 loskotem gramów 

Wyjac. rozsypie w gruzy wszechźwlat caly — 
Mnie żadne z nich nle ugole! 


Tak się toż stało i kurtyna, spadając, za- 
krywa oczom widza wściekłą orgię żywio- 
łów, które rozkiełznał Jowisz... 


— 356 = 


Chyba nie mn w tem nie dziwnego, że 
podobna sila ducha i podobnie tytaniczny 
wątok tragedyi cieszą się wyjątkowym 
przywilejem wprawiania poetów i czytol- 
ników w zachwyt. Prometeusz stał się po- 
niekąd formuig, dla oznaczenia takiego na- 
stroju myśli i takich organiznoyj, które są 
mu pokrewne, czyli łączą w sabie główne 
znamiona jego bohaterstwa, A znamiona te 
pojmujemy już teraz i nie trudno zdać s0- 
bie z nich sprawę. Qwóż, prym śród nich 
trzyma zdolność odczuwania w sobic nie- 
doli całego rodu ludzkiego i pratost przeciw 
złym potęgom świata. Ž ogromem cierpie- 
nia idzie tedy w parze ogrom dumy i nie- 
zależności. Ale owa zdolność nie każdego 
bywa udziałem, lecz tych co się wzniośli na 
wyżyny filozoficzne, mogą ogarnąć okiem 
caly byt, a z drugiej strony, parci rozkła- 
dowa refleksy, analizują go i krytykują 
wbrew spokojnumu trawieniu, któro jost 
stanem normalnym w społeczeństwie. 
Wskutek tego potomkowie Prometensza są 
zwykle ludzmi z silnie rozwinętą sumowic- 
dzą i indywidualnością, W nich, jak w swej 
miniaturze, odbija się ta, co epoka ma w 80- 
bie wyprzedznjącego, jej opozycya; oni st, 
mikrokosmem świuta, jego sercom, jego 
wrażliwością; gdy boleją, to znaczy, że ludz- 
kość i byt powszochny wybrały ich sobio 
zm rzeczników swych rozkoszy i swej nie- 
doli. I w taki cudowny sposób koncentruje 
się w nich dnch świata, że boleśóć własną 
biorą sami i bierze ogół za joh osobista 
skargi, dumę zaś i bunt rozumu i nezacia 
przeciw głupocie i okrucieństwa za ich 
własny tomparnment. Najlepiej akreślu ton 
stosunek protestu jednostkowego do kryty- 
cyzmu zbiorowego serca ludzkości włusne 
wyznanie jednego z dziatwy Promoteusza, 
Heinego. „Przez mojo serco przeszla wicika 
rysa świata, i stąl właśnie wiem, że wielcy 
bogowie wyróżnili mię z pośród wielu in- 
nych i nznali godnym poetyckiego męczoń- 
stwu,* bo...aorco pouty jest według Hainogo 
środkawym punktem świata, (Włochy str, 
185. Część II]. 

Lecz owa ryss inno znaczenie miola da- 
wnicj a inno dzisiaj. Mit o Prometeuszu 
jest wyruzem nienawiści dla złej woli w na- 
turze, jost upactyzowanym gniowem ua 
kiepski rząd świata. Realniejszugo znacze- 
nia nio zawiera; po za pięknem artystycz- 
nem o szerokiej, filozoficznej skali, nie wię- 
coj w nim me znajdujemy. To pawabna 
metafizyka, która picrwiastok złogo wciela 
w bóstwo, nazwiskiem Jowisz, albo W 
bezwiedna i piorunuje na ich tyranię. 
A jeśli kto niezdolnym jest da antropamor- 
fizmu, na tym podobus szermierka ziemi 
z niebem nie zrobi nawct wielkiego wraże- 
nia. W naszych więć czasach nio byłohy 
szczególną chlubą dla poczyi, gdyby tę w 
kę parafrazowalu tylo razy, że stąd powsta- 
taby aż cnła generacya poctów. Nio, tak żlo 
nio jost. My toczymy wojnę z tymi obja- 
wami złej m świata, które mają swe 
siedlisko w piersiach ludzkich, a swojo wi- 
domu sprawki w czynach ludzkich, w two- 
rach cywilizacyj, o ile ta jost koszlawiena 
przez zbirów złogo jakiegoś natchnienia, 
przez tych, co krzywdzą godność ludzką, 
szozęściom |ndzkiem pomewierają; wro- 
szcie przez samego hozosobowcgo nawet 
geniusza oświaty, który między róże wpla- 
ta cicrnio i głogi. Bez tego pierwiastku filo- 
zoficznego, który wszędzie na miojace poje- 
dyńczych narodów albo pojedyńczych kwo- 
styj i bolączek czasu albo wreszcie popisów 
wirtuozowskich podstawia szczęście vałej 
ludzkości, jako temat główny, poczya nio 
hędzie żadną miarą prometojską. Śpiewak 
neznu nfrodowych albo bardziej jeszcze 
czasowych i miejscowych ideałów, nio ma 
nie wspólnego z Pometenszem. 

Z poprzedniego częściowo już wypływa, 
że taki oto prąd poetycki narodzić się mógł 
jedynie w czasach najnowszych. Albowiem 
żyć on może tylko w warunkach, które stwo- 
rzył wiek ubiegły, n które dająsię sprowadzić 
glównie do czterech kardynalnych: do wy- 


bujutego indywidualizmu, ziemskości pri 
gnioń, zaostrzonego wzroku ducha, (inacz 
analizy, krytycyzmu i wreszeio filozofic: 
nego humanizmu, który obojmuje swą tro- 
ską i miłością cały nasz glob. Żadna z tych 
danych nie ma daty wcześniejszej nad dru- 
gą poławę zeszłego stulecia i pod tym wzglę- 
dem dosadnie odcina się ono od doby star- 
szej. Pókąd osobistość ludzka była spęta- i 
ną — „ja* było dosyć blade, samowiedza 
dosyć mglistą; dopioro po zwycięztwie 
sztandnru wolności możliwy był Promete- 
usz, Kain, Manfrod Byrona; dopiero po roz- 
budzeniu się naukowogo sceptycyzmu i ró- 
wnowagi wszech sił życiowych stał się mo- 
żliwym Faust w alegorycznem swem zni- 
czenin. Bo dawny szperacz lnb alchomik 
nie był zdolny do zastanawiania się nnd 
tera, do ezego ostatocznia cała nauka pro- 
wadzi, skoro szczęścia nie daje? Nie takna? 
ziclonego drzowa życia zamiast szaroj ted- | 
ryi (Grau, theurer Freund, ist alle Theorie, 
und grün des Lebens goldner Baum) ! 
(D. c. n.). 


Cezary Jelenta, | 


ŻYCIE SPOŁECZNE, 


LISITY WIEDEŃSKIE 


Z tycia artystycznego: reformy d-ra Burektardia, dy- 

rektora Burgtkhestro. — Repertoar 1 artyśel. — Aktora 

realista Ferdynand Bonn I jego tryumiy, — Dwa nawe 
pomniki wiedeńskie. 


Na spokojnym widnokręgu artystycznym 
stolicy nnddunajskiej zorwala wię butzn, 
którą zawdzięczać należy żywiołowi napo- 
zór nujmnioj rowolucyjnomu — o. k. dyvok= 
torowi Burgibeatru, Dr. Burckhardt, prze- 
skoczywszy naglo z zawodu prawniczego 
do dyrekoyi teatrulnej, utrzymać się pri- 
gnie na stanowisku śmiałomi reformami 
w ropertourze i w skłudzię artystów. Do- 
niedhśmy już czytelnikom Prawdy, že o- 
tworzył on wrota Bnrgtbeatru Tbsonowi, 
winniśmy jeszcze dodać, że przyjął to% 
dramat mlodego naturalisty niemieckiogo, 
Hauptmanna, „Kinsamo Menschen.* Lecz 
podozaa gdy odawiożenia teportoaru, odpo- 
wiednio czasowi, zaskarbiło mu powszechna 
uznanio niotylko ze strony prasy i publiez- 
ności, alo nawet dworu, natomiast śmiała 
zerwanie » wszcehpołężną do niodawum 
tradycyą personciu naraziło go na oburze- 
mo niemile dotkniętych pólogów acony 
i na zarzuty ze strony ich przyjaciół, Zo 
słynną aktorką p. Wolter (hrabing Sulli- 
van) staczać musiał Borkbardt krwawo 
iście walki, zanim odebrać sobie pozwolila 
kilkanaście ról młodych dziewoząt, nicod- 
powiadających poważnomn jej wiekowi, 
Lecz ośmiolił się nietylko za życia Wolto- 
rowej zaangażować drugą, mlodą aktorkę, 
p. Pospiszil, co więcej, był o tyle odważny, 
że za życia I panowania Sonnenthala i Ro- 
berta zaopatrzył sconę nadworną nowym, 
młodym kochankiem hohaterskim. I oto 
burza właściwa, szalejąca po artystyczno- 
Titorackich kawiarniach wiedeńskich i w la- 
mach dzienników. Przyjęcie panny Poaspi- 
szil oznaczało tylko zmianę osoby, lócz 
tym razem chodzi też o zmianę kierunku. 
Ferdynand Bonn, młody aktor monachij- 
ski, który wystąpił w Burgthentrzo jaka 
gość w „Hamleoie,* w „Zbójcach* i w aztu- 
so Mhakosponrowskiej „Biada tomu, co 
kłamie,“ jest przodstawicielom owoj nowej, 
nawskroś  renlistycznej metody grania, 
którą w Niemczech już od lat uprawiają, 
nktórej Burghtcater, świątynia klasycyzmu 
seenicznogo, dotychczas nnikal. Sonnen- 
thal i Robert, Baumeister i Kraste] dekla- 
muj% jcazezo, ani na chwilę nio schodząc 
z koturnu; Bonn przeciwnie mówi tonom 
naturalnym, jakiego człowiek w życiu uży- 


wa, sentenoyj nie wypuszcza nakształt ra- 
kiet, lecz rzuca je niedbale, jaka akoliczno- 
ściawe uwagi. Wyobraźcie sobie takiego 
Hamleta, Franciszka Moora na scenie 
Burgtheatru, a zrozumiecie, że podczas gdy 
publiczność meuprzedzons nieustającymi 
oklaskami dowodziła zrozumienia postępów 
sztuki aktorskiej, krytyk Speidel, przyja- 
ciel Bonnenthala i Roberta, przed końcem 
sztuki demonstracyjnio opuścił salę. Dyrek- 
tor Buroklardt nważa za wyrocznię pu- 
bliczność, nio zaś niechętnego mu księcia 
krytyków; to też mimo piorunów spokojnie 
zanugażowui Bonna na trzy lata. Mlody 
aktor, któromu tak rychło najrzadsze u- 
śmicchają się wawrzyny, nie jest geniu- 
szem sotnicznym, lecz posiada talent nie- 
pospolity. Będąc synam prezydenta naj- 
wyższego trybunału bawarskiego, odebrał 
wychowanie nader staranne i jest człowie- 
kiem wykształconym literacko. 

Boz zwykłych uroczystości odsłonięto 
w Wiedniń dwa nowe pomniki mniejszych 
ruzmiarów, poświęcone pamięci dwóch poe- 
tów austryackich, Anastazyasza  Griina 
(Księcia Auersperga) i Mikołaja Tonaua 
(Niembsoh -Strehlenaua). Pomniki testanęly 
w parkn miojskim na Sohillerplatzu, przed 
akademią sztuk pięknych, a obok spiżowe- 
go posqgu Schillera, Tu właśnie okoliczność 
spowodowała komitet do zaniechania wsze|- 
kich uroczystości; nie chciano bowiem ubli- 
żyć pamięci królu dramaturgów niemicc- 
kich, święoąo nu miejscu zajętom przez 
jego pomnik imiona epigonów. Tak wyra- 
ził się komitut w oświadczeniu urzędowem. 
W rzeczy samej jednak nie urządzane zwy- 
kłych uroczystości dlatogo, że pomniki 
owych poctów, pierwotnie w wielkich pro- 
jektowane rozmiarach, przez brak fundu- 
szów i zmniejszone zajęcie publiczności, 
wykonane byó musiały w formie hermów 
vtarożytnych. Wkrótce po śmierci Auers- 
perga, w r. 1876 z inicyatywy Ludwika 
Avgusta Frankla, zawiązał się komitet, któ- 
ry połączył się następnie z kołem, zbiera- 
jącem fundusze na pomnik Lenaua i przez 
duż dwanaście daremnie silił się a rozbu- 
dzenie cioplejszego zajęcia u publiczności, 
Najwięcoj dla tej sprawy uczyniła mło- 
dzież, która nrządzała kilkakrotnie wielkie 
zabawy celem zwiększonia funduszów. Da- 
remnio Schmerling, Jaques, poeta Bauern- 
fold, słynny architekt Sehmidt i inni ludzie 
znani i wplywowi kołatali do kas bankier- 
skich, z których zazwyczaj *najobfitaze pły- 
ną datki; okazało się, że w Wiedniu nio ma 
fumduazów dla stosownego uczczenia pamię- 
ti poctów tuk popularnych w Austryi 
iw Niemozuch. Musiuno więć zarzucić 
wszelkie projekty oknzalsze: myśl pomnika 
lączącogo postacio obu poctów, zaprzyja- 
źnionych w życin a spokrownionych w eztu- 
oc, projekt obelisku nn Kahlenbergu, który 
ozdobiony hyć miał biustami Grina i Lo- 
naua, itd. Za poradą zmarłego niedawno 
architekta-holenisty Iausenu, postanowio- 
na wtoszuie nadać pomnikom formę hor- 
mów starożytnych, a do wykonania ich 
profosor Kundmann, również hellenista 
prawowierny, polecił uczniów swych, Pa- 
hana i Szwerecka. Po śmierci zdolnego 
Puchana, mnioj zdolny Szwereck objął wy- 
konanie obu. Wyciosne w białym marmu- 
rze z Laasu, hermy te efektownie umiesz- 
czone są, w zielonych niszach, utworzonych 
ze ściętych gałęzi. Oba wznoszą się na 
trzech stopniach w wysokości jedenastu 
stóp; główno rysy kompozycyi też same, 
z filaru na dole węższego, u góry szerszego, 
wyrasta bozpośrednio binst obnażony. Na 
froncie zwieszu się girlanda pozłacana, na 
stopniach pomnika i na przedniej ścianie 
filaru widzimy postacio eymboliczne, Naj- 
udatniejszą częścią obn aq na szczęście gło- 
wy poetów, wyciosane w rozmiarach przo- 
kraczających w dwójnasób wielkość natu- 
ralną. Równowaga Grilna, głęboki niepokój 
i melancholia Lenana, uwydatnione są mma- 
komicio. Część dekoracyjna mniej szezę- 
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naua widzimy geniuszka, który z żalem 
spogląda na motylka, uczępionego o dłoń 
jego (motyl ten przypomina wierszyk, któ- 
ry Lenau wypisał na wstępie do „Fauata*). 
O filar opiera się głowa Sfinksa, wyobra- 
żająca nierozwiązaną zagadkę tragieznego 
życia poety; na froncie filaru zaś umieszczo- 
na jest w płaskorzeźbie postać melancholii, 
nad któr) unosi się gwiazda... Na pomniku 
Griina postaci tej odpowiada Apollon w ko- 
ronie promienistej, na stopniach zaś wid: 
my geniuszka z pochodnią łagodnie, spokoj 
nie płonącą. Po drugiej stronie leży pokru- 
szony kapitel koryncki, opleciony blusz- 
czem, Figury alegoryczne modelowane są 
dość słabo, mimo to całość czyni wrażenie 
artystyczne i monumentalne. Rzeźbiarz 
Szwereck, który wykonał oba hermy, jest 
szlązulkiem. 


Stwosz. 


WRAŻENIA ZE ZIAZDU W KRAKOWIE. 


JE 


Szósty zjazd przyrodników i lekarzów 
świetnie się zapowiadał — jak donosiły pi- 
sma galicyjskie i zdaje mi się, że nie za- 
wiódł nadziei. Takiem jest przynajmniej 
moje wrażenie osobiste, a choć słyszałem 
również głosy niezadowoleń i rozczarowań, 
to płynęły onc z nieporozumienia eo do 
istotnej wartości podobnych zjazdów, Jak- 
kolwiek bowiem w odezwio swojej komitet 
gospodarczy wypowiada zdanie, że nie na- 
Jeży przypisywać takim zebraniom nauko- 
wym znaczenia przeważnie towarzyskiego, 
46 czysto naukowa atrona ma tu wagę pier- 
wszorzędną, sądzę, że bez żadnej ujmy dla 
nich, a z większą słusznością postawić mo- 
żna założenie wprost przeciwne, Nie chcę 
przez to powiedzieć, ażobym uważał zjazdy 
za przyjemną rozrywkę z zabarwieniem 
naukowem, ule jedynie, że główna ich ko- 
rzyść jest nie umysłowa, lecz moralna; że 
nic tyle nabywa się tu nowych wiadomo- 
ści, nie tyle rozszerza się zakres pojęć, ile 
otrzymuje się podnietę do dalszej pracy, 
ilo przez zbliżenie się pracowników z jednej 
niwy zdobywa się zachętęi wiarę w skuto- 
czność usiłowań. 

Takie wrażonio wyniosłem z pierwszego 
posiodzenia sckoyjnego, na którem byłem 
obeeny, n oceniając zjazd z tego stanowi- 
ska, nie mogę w żadnym razie przystać na 
zdanie malkontentów. Jeśli zaś jogo stro- 
nie naukowej nie przypisuję doniosłości 
przoważnej, czynię to nie dlatego, iżby wy- 
klady i referaty nie miały wartości, jak- 
kolwiek niepodobna, ażeby wśród tak li- 
ocznych przemówień nie znalazło się i rze- 
ozy słabszych; sama obfitość materyałów, 
liczba członków, krótkość czasu powodują, 
że przedmioty traktują się często zbyt po- 
spiesznie, lyskusya nie ma tego spokoju, 
ani joat tak wyczerpująca, jak w nieli- 
cznem zgromadzeniu pojodynczych towa- 
rzystw naukowych; jeśli dodamy do tego 
podniecany stan umysłn, rozstrzelenie uwa- 
gi przez liczne i rozmaite wrażenia, zrozu- 
miemy, że warunki te sprzyjają pracy czy- 
sto nmysłowcj, wymagającej spokojni sku- 
pienia. Zdaje mi się, że uniknąć tego mo- 
2ma by było do pewnego stopnia, naznacza- 
jąc dłuższy czas trwania obrad; przedłuże- 
nie wpłynęłoby również i na usunięcie dru- 
giej wady — niemożliwości nezęszczania 
do kilku sekcyj, prawie wszystkie bowiem 
w liezbie 16 odbywały posiedzenia swoje 
w tych samych godzinach. 

Dnia 17 lipca zjazd otwarty został prze- 
mówieniem prof. Rostafińskiego, podającem 
treściwy obraz historyi rozwoju przyroda- 
znawstwa w Polsce. Zaznacza w niem mó- 
woa związek pomiędzy rozwojem wiedzy 
przyrodniczej i lekarskiej a powstaniem 
mieszczaństwa, oraz wpływ Czech na nau- 
kę polską w XIV w., który daje się wy- 
kryć w nuzwach roślin. 


Przystąpiona do wyboru prezesów (ho- 
norowych: A. Baraniecki, J. Baranowski, 
J. Meyer, Reyman, rzeczywistych: dr. Bo- 
koławski, dr. Laskowski z Genewy), wice- 
prezesów (honorowych: Marcsz z Pragi, 
Święcicki z Poznania; rzeczywistych: Me- 
runowiez i Dickstein) i sekretarzy (Zare- 
wiez, Puzyna i Natanson) I-go i Il-go ze- 
hrania ogólnego. Po załatwieniu tych for- 
malności i krótkiej przemowie prezydenta 
miasta, odczytano spis dolegnoyj ad uni- 
wersytetów, towarzystw i redakcyj pism 
naukowych, a takżo depesze i listy nade- 
słane. 

Zubrał głos prof. Baranowski: „O ta- 
czności we względzie metody między bada- 
niom klinicznem i przyrodniczem.* Zesta- 
wiając metody badania przyrodniczego 
i diagnozy lekarskiej, przychodzi prelogent 
do wniosku, że istota tych postępowań jest 
jadnakowa, że różnice, jakie między niemi 
zachodzą, płyną bądź s bardziej zawikła- 
nej budowy organizmn ludzkiego w poró- 
wnanin do invych istot żyjących, bądź z o- 

raniczcń w zastosowaniu rozmaitych środ- 
tów. badaniu przez względy humanitarne. 
Wnioskuje stąd, że najlepszą szkołą dla 
lekarza jest przyrodoznawstwo; nietylko 
powinien stndyujący medycynę przyswoić 
sobie pewne wiadomości z tej dziedziny, 
ale poznać ją dokładnie w pracowniach. 
Takie tylko przygotowania stworzyć może 
lekarza-myślicicla, jakim był Obałubiński, 
o którym prelegent wcześniej już powio- 
dział: „podstawę jego wykaztałconia stano- 
wilo jasne zrozumienie ustroju rosliny.“ 
Przeciwnie powstawał dr. R. przeciwko 
zbytniemu obciążaniu studyów specyalno- 
ściami lckarskicmi, które zdaniem jego po- 
winny być przeniesione po za zakrca uni- 
worsytecki. 

Po krótkiem przemówieniu dr. Śliwiń- 
skiego o otwartej przy zjeździe wystawie 
przyrodniczo-lokarskicj i wyborze sędziów 
wystawy oraz komisyi mającej wyznaczyć 
czas i miojsoe przyszłego zjazdu, piorwsze 
posiedzenie ogólne zostało zamknięte. 


LIBERUM VETO. 


Epoka kwestyonaryuszów. — Biegli ad wszystkiego, — 
Pytania siawlane czytelnikom, — Ofiara z wlasnego ra- 
zumu, — Selaa rocznica Śmierci Mozarta. — Źródła 
czarów, — Dusze skaliste, — Żona wielkiego czlowie- 
ka. — Zmiany w kierawnietwie teatru. — Fabryka 
utworów scenicznych. — Teatrzyk! opródkowe. — 
Wylęg wiosenny. — Arcydzieła z padpórkami, — 
Zwykia kolej, 


Jeżeli Indzia, posiadający środki odzywa- 
nia się do ogółu, a więc przedowszystkiema 
redakcye nie rozsyłają swym czytelnikom 
kwestyonaryanzów i nie żądają na nic od- 
powiedzi, to dowodzą albo dziwnej watrze- 
miężliwości, albo toż niepoj mowania ducha 
czasu. Bo trzehu wiedzieć, żo jest to dziś 
najmodniejszy pomysł prasy. Urodził on 
się naturalnie we Frunoyi, toj ojozyznio 
wszystkich głupstw. Tam redakoyc zwra- 
cają się do osób znakomitych z pytaniami 
najrozmajtszego rodzaju, drukując odpo- 
wiedzi, które potem cały świat powtarza. 
Proszą ich np. o wyrażenie swego zdani 

Czy pieprz roztarty w paszezy krokody- 
la ma smak równie gorzki, jak w ustach 
człowieka? 

Czy niemowlę dwutygodniowe, kiedy mu 
na nosie siądzie mucha, krzyczy aaa, czy 
eee? 

Czy dym tytoniowy pomaga, czy szkodzi 
trawiemu? 

Czy mężatka, wychadząc na spotkanie 
z kachankiem, powinna ucalować swą cór- 
kę? 

Czy kanały na Marsie są splawne? 

Czy człowiekowi byłoby wygodniej z trze- 
ma nogami i gdzie trzecią, należałoby umie- 
ścić? 


E 


Nu te i tym podobne zagadnienia odpi- 
snją chętnie i stanowczo: Dumas (mistrz 
od wszystkiego), Maupassant, Pasteur, Si- 
mon i inni, którzy nio wabają się ogłaszać 
awych wyroków nawet w tych sprawach, 
w których igl rozumy mogą być tylko pod- 
sądnymi. A 

My nio mamy tylu znakomitych Indzi, 
więc musimy odwolywać się do ogółu. K 
kakrotne próby daly wynik dostatecznie 
humorystyczny, który zachęcił do dalszych. 
Ślyszolismy, 20 „ruchliwszo redakcye 
przygotowują cały szereg kwestyonaryu- 
szów, między którymi wyróżnią się szera- 
kiem znintoresowaniem ntstępujico: 

Czy w marcu miauczą na dachu koty, 
czy katki? 

Dlaczego pudlo latwiej uczą się noszenia 
koszyków, niż barany? 

Od czogo zależy styl architektoniczny 
w budowie kobiety i mężczyzny? 

Qży ogon raka jest rzeczywiście ogonem, 
czy szyją? 

Być może, j2 skutkiem mojej zdrady ta- 
jomnie redakcyjnych zamiast powyższych 
zostuną wybrane inne tematy dla kwestyo- 
naryuszów; powołani wszakże do głosowa- 
niu nic na tem nie stracą, gdyż naprzód 
mogi, sobio dla wprawy to opracować, a po- 
wtóro 2 pownościę, otrzymają w zamian 
równie ciekawe. A pomóżcia swymi rozu- 
mami redaktorom, szanowne rzusze, oświe- 
cano jasnością ich głów, ba oni bez was 
mio duwiedzą się nigdy i znikąd: gdzie rak 
mu szyję i dlaczego kot miauczy, bo na ich 
uniyshich legną zmorami te sfinksowo si 
gadki, których sami rozwiązać nie zdołają. 
Zamiast zaś wymuguć wdzięczności, okuż- 
cio ją swoim mistrzom. Czyż howiem mo- 
żecia od nicl wymagsó większej ofiary nud 
wyrzeuzeniesięich własnego zdaniu? Niewąt- 
pliwie oni myślą, czają, mają pewne zasi» 
dy i wiadomości, «la pragną wszystko to 
uznać za marny pyl j złożyć go na eanda- 
łach waszych. Chcą przeszozepić w siebie 
myśli, nozuoja, upodobunia swoich czytel- 
ników 1 zlać się z niemi, jak rzeki z mo- 
rzum, Mowią do meh: powiedzcie nam przez 
odpowiedzi na kwestyonurynszo, w vo ma- 
my wierzyć j 00 wyznawać, my wyplucza- 
my się, wyjałowimy jak butelki i nalojemy 
Bię ogoncy:, wnszych gustów, m następnie 
podamy się wam jaka napoje życia. Jedon 
tylko warunek: zusiadajcio licznio koło na- 
szego stoli i pładcia zu przygotowaną na 
nim ucztę z góry. 

Tnk odzywają się dziś rodaktorowie. Pomi- 
mo calego szacunku dla awych kwestyona- 
ryuszów, byłom w śmiorteluej tewodze,nżo- 
by im się nio dostal na pastwę Mozart z po- 
wodn sotnej rocznicy jogo śmierci, obcho- 
dzonej uroczyście w Baleburgu. Otwiora- 
łom gazety zagraniczne i miejscowe z drże- 
niem, czy me znajdę w nich rzuconego zna- 
komitym lub nieznakomitym pytania: jak 
im się podoba twórca „Don Juina.* Wpra- 
wdzia Dumas już nam rozstrzygnął, ca ta 
jest lypnotyzm, Inb' czy mamy używać al- 
koholu, alo wolalkym, ażeby on swoim 
pól - światowym goninszem nie dotknął 
waszochawiatowego geniuszu Mozarta. Każ- 
da miłość jest także religią, ba jest czcią, 
wiarą i pragnieniem osłonięcia jej przed- 
miotu od bluźnierstw. Kochacie zapewne, 
czytelnicy, tuky miłością jakiegoś wiolkie- 
go ducha, któremu zawdzięczacie najgłęb- 
sze wzrnszunia umysłu, Pod tym względem 
wszyscy podabną przebywamy kolej. Jo- 
dne z tych duchów wchodzę do nas przez 
mózg, inno przez sereo. Wpatrując się 
w nie, jedno podziwiamy chłodno, inne u- 
wiolbiamy z miłosnym zachwytem. Nic- 
wątpliwie po za stosunkiem zdumienia lnb 
sprawiedliwej ocony między każdym czlo- 
wiekiem a geniuszem zawiązuje się z 080- 
bnych nici spleciony stosunek pewnego po- 
krówieństwa natur. Gounod opowiada 
w awych pumiętnikach, że usłyszawszy, ja- 
ko 13-letni chłopice, po raz piorwszy „Ion 
Juana,“ straci? przytomność. Najzupełniej 
temu wyznaniu wierzę. Kiedy po raz pior- 
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wszy uslyszalem muzykę Mozarta, uczu- 
lom, że nagle stało Się zo mną coś nadzwy- 
czajnego. Ogarnąl mnie nieznany przedtem 
czar, który przyómił, jak gdyby rozto- 
pił w sobie moją świadomość. Nie umiałem 
zdać sobie sprawy z wrażeń, nie mogłem 
zdobyć się na najdrobniejszy ruch woli, 
poddawałem się tylko urokowi, który 
wszechwładnie zapanował nade mną ipo- 
grążał mnie w stan razkosznego marzenia. 
Z samawiodzy pozostało mi tyle zaledwie 
promieni, ilo potrzeba było na oświotlonio 
tego uczucia nndziomskiej błogości. Inne 
pogasły tak daloce, że nic nprzytomniłam 
sohie, gdzie jestem i ca słyszę. Jeżeli przy- 
puścimy — a nie będzie to hipoteza ryzy- 
kowna — że od lat atu przeszło miliony lu- 
dzi ulegały temu czarowi, to pojmiemy, dla- 
czego nroczystość salzburska tylu sciągnę- 
Ja czcicieli, a duch mistrza dotychezas uno- 
si się ponud nimi w mczwiędłym na skro- 
niuch wawrzynie, Są wszakże skaliste du- 
szo, których on nie porusza, n które nato- 
miast drgają może na dźwięk trąbki pocz- 
towej. Kiedy zwiedzałem w Salzburgu „Mo- 
zartoum,* gdzie w dwn pokoikuch jego 
mioszknnia zgromadzone są pamiątki pa 
nieśmiertelnym muzyku, jakaś uiemks, 
zbliżywszy się do małego, starego fortepin- 
niku, zapytala dozor 

Czy można zag 

Pozwoli} — ona nderzyłs w klawiszo, 
w te samo klawisze, których dotyku! Mo 
znet. Chciałem krzyknąć, mlo zbadzony ze 
swogo wiekowego snu instrument pod święQ- 
tokradzkiemi łupami odozwał się tak gorz- 
kim smutkiem, że niemka natychmiust jo 
odjęła. 

Istota najbliższą Mozarta, jego żona, by- 
la jeszcze bezwrażliwszą bryłą. Pudło for- 
topianu lepiej rozumie wygrywane na nim 
arcydzieła, niż ona swego męża. Gdy umarł 
(w Wiednin),nie zaznaczyła jego grobu na- 
wet kołoczkiem w mogiłę zatkniętym (stąd 
też miejsce spoczynku prochów Mozarta 
nia jost znano, s pokazywana jego czaszka 
wątpliwa), wkróteo poślubiła pewnego rad- 
cę, który ją oldniawał swym tytułem, a kie- 
dy umarł, czuła radczyni wystawiła mu 
ogromną piramidę, Jug chyba tej baby na 
sądzie ostatecznym nie rozgrzeszą. Po co 
takie istoty się rodzą — można nie pytać, 
bo zuwszo obok kogoś znajdą dla siobie ra- 
cyq bytu; alo po co los wiążo je z ludźmi, 
których nie pojmują, a potomność lączy ta- 
kie dziwne pury w zawieszonych obok por- 
tretnoli? Zona Mozarta moglaby z wielką 
dla jej duszy i dla nna przyjemnością wy- 
nicśó się z „Mozarteum* i zawisnąć na ba- 
ku obok swego radcy gdzieś w pokoju jego 
rodziny. 

W osobistem  kierownictwio teatrów 
warszawskich zaszły liczne zmiany, Miojsco 
pitrwszego kapelmistrza po Rzebiczku za- 
jal włoch Bevignani, którego amy, 
który jednak może pouczy naszą publiczność, 
za co Mozarta czci świat cały. Reżyseryą 
dramatu i komodyi rozpołowiono: p. Kotar- 
Liński będno wybierał sztuki, a p, Tutar- 
kiewicz je scenizował. Obaj znajdą się na 
właściwych stanowiskach: ostatni jako 
zdoluy i doświadczony aktor może teatrowi 
oddać wielkio usługi w opracowywaniu te- 
chnicznem utworów przedstawianych, dru- 
gi zaś jako wyborny znawca literatury dra- 
matycznej w doborze repertoaru. P. Kotur- 
biński jest jak gdyby stwarzony do tej 
funkceyi, bo łączy w sobie dwa uzdolnienia: 
literackie i aktorskie. Teatr ginąć może 
albo przez literatów, albo przez aktorów; 
pierwsi zabijają go nicznajomością lub nie- 
uwzględnianiem warunków scony i potrzeb 
publiczności, drndzy zus wyłączną dbałością 
o te wymagania. Tumci częsta wprowadza- 
ja do teatru utwory piękne i mądre, która 
ogólu nio ngeq, ci znowu — najglupaza ra- 
moty, któro „gwiazdom* aktorskim dają 
sposobność dlo olśniewających błysków. 
Nowoczesna świątynia Melpemeny nie stra- 
cila wiernych dzięki przuwadze literatury, 
lecz zbozuześciła się dzięki przewadze aktor- 


a na 


-co nam przedstawiają, alo jale przedstawia” 


stwa. Sztuka, która musi być głównym jej 
kultem, zeszła na plan dalszy, Nio pytamy, 


ja. Poeci dostali dymisyę, kuglarze otr 
mali najwyższe urzędy kapłańskie. Rozno+ 
częła się w Kuropio na wielką skalę fabry- 
kacya „komedyj kasowych,“ librot aktor- 
skich, które wyparły literaturę. Prawio wo 
wszystkich teatrach objawił się nadmierny 
popyt, a za nim podaż wyrobów seenicz- 
nych, w k ch chodzi tylko o możliwie 
najobfitsze zgromadzenie efektów i udorza- 
jących niespodzianek. A jożali który ze 
szczęśliwych przemysłowców stabrykuju 
prodnkt pozwalający aktorco rozśmioszać 
i rozczulać widzów, plątać się i wyplątywać 
z drażhwych sytnacyj, żyć w dostatku i ng- 
dzy, bulować i umierać, być cnotliwą i wy- 
stępną, kochaną i nienawidzoną, a przytem 
zmieniać ustawicznie stroje — z pownością, 
wszystkie „gwiaady* obniosą jego dzieło 
po valoj Hnropiv, Upowszechniła się fal- 
szywe z gruntu mniemanio, ż0 teatr jest 
instytneyą aktorów, podozus gdy on był zn- 
wszo i być musi instytuoyą poetów, twór- 
ców trugedyi, dramatu, komedyi i opory. 
Nataralnio mówię tu o tentrach sztuco po- 
święconych, bo dla wszoluk „Jasułok są 
szopy i budy, których im nikt odbiorać nie 
myśli. 

Teatrzyki ogrodkowo używają un ten cel 
„bomb.“ Dawniej udało im się nabyć kilka 
bardzo skutecznych, ulu od lut paru nio 
mogą znikąd dostać nowych i muszą po- 
slugiwać się staremi, które stracily silę 
wybnehową. Głównym kunoniorem just 
dotychczas nicboszczyk Bzober, którego 
„bomdby,* nabijano śmiechem, stanowią naj - 
mocniejszą przynętę dla publiczności ogród= 
kowej. A ilu daremnie marzy o tom, ażeby 
go zastąpić, ażeby mu przynajmniej doró- 
wnaó! Wy, czytelnicy, zwłaszcza oddaleni 
od Warszawy i żyjący w idealnych złudzo- 
niach, sqdzicio zupowno, źe laury ogródko= 
we nio przerywajił snu ludziom utulento- 
wanym. Mylicio się, okropnio mybcioł Na 
wiosnę, jak mnie rzetelnie objaśniono, przed 
zlotom wędrownych ptaków Melpomany 
śród licznej rzoszy literatów wniszawakich 
objawia się gwaltownu pragnienia gplodzo= 
nia sconicznej kury, która by w ogródku 
niosła zlote jajka, Rzesza tu rozmyśla 
w samotności, błaga Bachusa o nutehnienie, 
wreszcie pisze imienno i pseudonymowa 
komedyc, dramaty, fursy i jawnemi lub 
krętemi drogami ofiaruje swa płody ten- 
trzykom. Dyrcktorzy rożpatrują je, szuka- 
jąc złotej kury, której zwykle nie ma, to 
iowa wybiorą na próbę lub po zapownio- 
niu, że jakiś utwór cioszyć sią będzio „po 
parciem prasy,“ ho autor mn w njoj rozga- 
łęzione stosunki.“ Ton wzgląd najczęściej 
przeważa, Dyrektorowi trupy wędrownej o- 
bojętna jest wartość sztuki, dba ou tylko o ka- 
sę; więc jeżeli mu poręczono, žo pisma urzą- 
dzą nagankę publiczności dln protegowane- 
go autora, bierze jego robotę i wystawia. 
Qzasem owa naganka nio zawodzi, czasem 
przez kilka tygodni skutkuje, alo wraszcia 
naj bardziej przyjucictskie ręce zmęczą się 
reklamą, i sławione nreydzicło tonie w za- 
pomnioniu. Wtody trzeba zaczerpnąć z in- 
nej bcozki — i tak dalej w koło, dopóki nia 
nadejdzie jesicń, w której autorowie wyż- 
szego rzędu porzncają Bacliusa i zwracują 
się do Anolina, a pośledni ich gatunak 
puszcza się w tropy reportorskio. 

Posel Prawdy, 


NA WIDNOKRĘGU. 


Glzboka prawda w anegdotce reporterskiej, — Kandy- 
dacl do wszystkiego. — Fachowość 1 jej skutki w przy- 
szlości. — Jak się ratuje górników pokaleczonych, — 
Głosy oficyallstów w prasie zachowawczej — Gdzie 
źródlo demoralizacyż pracowników wiejskich? — Losy 
biura komlsowego. — Projekt pośrednictwa w sprze- 
daży | nabywaniu majątków. — Sposoby ratowanla się 
szlachty, — Mlynarstwo, jako dźwignia rolnielwa. 


W obco posuchy na nowiny „sensacyjna* 
w porze ogórkowej, reporter Dziennika 


igo nio pognedził pogłoską o jakimś 
nowym sowizdżulo,* który znalazł naj- 
pierw zajęcie nanczyciola, lecz po kilku 
dniach musial je porznoić, skoro pracodaw- 
cy przakonali się, że nio nie umie. Niezra- 
żony wystarał się o miojace czeladnika śl 
gavskiego, alu majstor również go wyrzu 
jako niemającego pojęcia o rzomiośle. T 
sumo się powtórzyło następnie n szowca, 
któromu zopsuł materysłu za kilka rubli. 
Najlepiej mn się powiodło tkactwo, bo aż 
| Gi oszukiwał swogo majstra, zanim 
tun się spostrzegł, iż czeladnik wcale nio 
znu fachu. Pobity na wszystkich punktach, 
ml wroszcio miejsco kolnera w restan- 
yi i zdaja się, jak zapownia reporter, ża 

ło odpowiada zupelnie jego uzdolnieniu. 
Jeżeli to jest anegdotka, zmyślana skut- 
kiom braku lepszych nowin, przyznać trze- 
ba, że twórca jej nakreslit w niej bezwie- 
dnie dzisiojezy bardzo powszechny typ ln- 
dzi posznkujących pracy. Kandydatów da 
wszystkiego i zarazom do niczego jest dziś 
_ więcoj niż ludzi fachowych. Nie mając po- 
jęcia, w jakim kierauku mogliby prodnk- 
tyjnio pracować, chwytają się pierwszej 
Jepszej roboty, u zdradziwszy niedałęztwo 
jbralc znajomości rzoczy, przerzucają się 
nn inne polo, od nauczycielstwa do lokaj 
stwa. Coz nimi będzie, gdy wreszcie fi 
chowość zapanuje we wszystkich gałęziach? 
Jnż mamy dziś próbki tego na kolejach 2o- 
lnznych, W miarę powstawania szkół tech- 
nicznych, kandydaci da wszystkiego i ni- 
ozugo wypiorani są coraz bardziej ze służby, 
poczynając od smarowniku i brokowogo, do 
kontrolura i zawiadowcy. Z czasem, gdy 
ch zakłudów wzro- 
Bang Zu lczyć o lepsze 20 
zwyotniczymi i trugarzami. Dziś jn% z da- 
wniojszego worbunku mają pewność utrzy- 
mamie się na zajętych placówkach tylko wi, 
którzy swą Zurliwością i dłagolotnią PE 
byk zdobyli sobia znufanio u władzy, 
Rałormu szkolna w kierunku zawodowym 
powoli w czyn się przyobleka; prąd facho- 
wości pod pluszczykiem nanki zagląda nn- 
wet do kncban i Traodooipjána dzięiti roz- 
maitym aforzystom, Będziemy wiråtco 
mioh z patentami kucharki, pokojówki, 
mamki, niańki, pomywaczki, wytworzą się 
szuregi nauczyciuh i nafczycielek zamiata- 
nia, zmywania statków, nakrywania i po- 
dawaniu do stołów, odkorkowywania bute- 
lek itd. Tlandel, przemysł fabryczny, gôr- 
niczy i rulny posiądą istotnie potrzobnych 
uzdolnionych przez szkoły pracowników. 
Dzięki ich wykształcenin kapitał wzmocni 
się znacznie, a wzrost popytu na to mrowie 
‘fachowo zniży wynagrodzonio jch pracy da 
-glali obconej lub mniujszej. Armio „sowiz- 
drzałów* wyparto wówczas hędą pa za gra- 
ico wszelkich zarolików. Stanio się z nimi 
ło, co zo szptychami drewnianemi i kółka- 
mi, gdy pręty żolazno i śrubki jo zastąpią. 

Ob 


ulegają losowi kolka złamanego w maszy- 
nic. „Niedawno — pisza Tydzień piotrlkow- 
ski — zgniociony został w okropny sposób 
górnik, który w okropniejs: 82020 8p0- 
sób ratowany, a następnie wieziony do szpi- 
ula w prostej skrzyni od węgla, wśród naj- 
l iększych męczarni w drodze wyzionął du- 
oba. W rzeczonej kopalni nie posiadają 
roale loktyki do przenoszenia rannych da 
szybu, gdzio się znajdnje winda, istnicje 
tam natomiast zwyczaj lokowania ciężko 
porunionego robotnika na wózek, na któ- 
im się dowozi węgiel do tejże windy. 
dlejącego z bólu, zamiast cució właści- 
vymi środkami, usiłują przywrócić do przy- 
 tomności przez polowanie mu głowy silny- 
mi strumieniami wody, czerpanej z przyla- 
głego kanału łoparą do rozbijania węgli; 
gdy więc po takiej przejażdźco i ratunku 
włożą go jeszezo w skrzynię, aby odwiceże 
do szpitala, nie dziwnego, że często biedak 
życia zakończy w drodze.* Szkoda, że pi- 
smo przoz charakteryczną drażliwość nie 
imienia nazwy tej kopalni. Możeby to 


drogą nacisku powtarzaniu się takich wy- 
padków na przyszłość, 

Sprawa dostarczenia fachowych praco- 
wników warsztatowi rolnemu coraz bar- 
dziej zajmuje prasę zachawawczą i przy- 
czynia się do ujawniania na jej szpaltach 
takich faktów, żo gdyby to nczyniła 
powa, oburzenie niu miałoby granie. Nieja- 
ki p. Szostak, długoletni ofcyalista, dowo- 
dzi w Rolniku i hodowcy, że przyczyna złych 
rezultatów w gospodarce rolnej pochodzi 
nie od prucawników, lecz od samych wła- 
śoicieh, którzy mało są obeznani z prowa- 
dzeniem gospodarstwa i większa ich część 
sama tego nia posiada, czego od swych 
współpracowników żąda. Niowiclu jest na- 
wet takich, którzyby się chcieli ponezyć 
przez pisma rolniczo, Pod wpływem żla 
zrozumianej oszczędności wielu właścicieli 
ziemskich w Królestwie posługuje się loka- 
jami, kucharzami i owczarzami, w miejsco 
„urzędników gospodarczych.* Osadzani na- 
wot na asolnych folwarkach z lichą ponsyą 
100—200 rubli, pełnią obowiązki rządców. 
„Niechże podobny dziedzie przyjmie po fa- 
gasie człowicka z wykształocniem, gdzie 
rola zachwaszczona i robotnik zdomoraliza- 
wany, przy tem zamiust 100 zapłaci mu 
400 rs., które zaledwie na utrzymanie ro- 
dziny wystarczy mogą! Za to dziedzie żą- 
dać będzie w pół roku dobrych rezultatów, 
a gdy ich nie da w roku drugim, pomimo 
wielkiego poświęcenia i pracy, biednemu 
urzędnikowi postępow emu gardłom wyjdzie 
400 rubli pensyi, bo na każdym kroku bę- 
dzie je micć wymawiune.* Twierdzenie to 
p. Szostak papieru faktem z własnego 2y- 
cia, Młody kandydat na dziodzica, wyręcza- 
jący matkę po powrocio ze szkoły rolniczej 
w-Ilulli, rozpoczął swoją działalność zastęp- 
czy ad zniżania płacy pracownikom. Oży 
i mnio także to czeka? — zapytał p. 8. — 
Właśnie przyjechałem panu to aznaj mić — 
odpowiada mlodzicnico. Panie, byłoby ta 
więcej niż po Bismarkowsku — rzecze po- 
krzywdzony; zdwoiłom dochody, a zamiast 
doliżadki lub gratyfikncyi chce mi pan pen- 
syę zmniejszyć, która i tak zaledwie mi 
wystarcza; zresztą mój poprzednik pobierał 
300 rubli i 30 korcy, a ja pobieram tę samą 
ponsyę i tylko 25 korcy. — Tak, ale za to 
on stracił posadę, a pan masz dobra imię — 
brzmiala odpowiedż. Oóż się dziwić, gdy ta 
dobre imę, jożeli nie należy do charakteru 
Lartownego, przy podobnych ogranicze- 
niach zanurzy się w brudnej pokusie, dla 
uratowania rodziny z ciemnoty i nędzy? 
Panowie ziemianie nitch porzucą wyrzeka- 
nia nu upadek moralny oficyalistów, skoro 
sami stwarzają szkoły demorulizacyj. P. H. 
Pryami (długoletni ofieyaliata) dowodzi 
w Wieku‘ 2o do pewnego stopnia na pod- 
niesienie moralno tej klasy mogłaby wpły- 
nąć instytucya, ułatwiająca zdobycio posad 
wolnych bez wszelkiej protekcyi osób ubo- 
ocznych. „Rzecz dziwna — mówi p. Prya- 
mi — że kiedy służba domowa ma swoje 
kantory stręczeń w Warszawie, a nawet 
w ostatnich latach biuro kontroli służących 
te obowiązki na sicbio przyjęło, kiedy gu- 
wernantki i bony także mają kantory atrę- 
czeń, jedni tylko oficyaliści rolni i fubryesni 
dotąd są tego pozbawieni; nie dziw więc, ża 
wielu z nich marnie ginie, a wieln widząc, 
co ich czeka, zawczasu myśli, jak się zao- 
patrzyć w potrzebny fundusz, ma się rozu- 
mieć kosztem pracoduwey.* P, H. P. przy- 
pomina, iż przed dziesięcin laty istniało 
biuro komisowe, którego zadaniem była do- 
stRrczanio oficyalistów i ndzielanio miejsc. 
Instytneya ta rozpadła się z powodu śmier- 
ci współwłaściciel. Odtąd raz tylko jeden 
wspomniano o potrzebio takiego biura, na 
tem cała sprawa się skończyła! 

Ktoś niedawno odzywał się z projektem 
inatytucyi pośredniezącej w sprzedaży i na- 
bywaniu majątków ziemskich. Powianoby 
się o to postarać Towarzystwo kredytowe, 
jako najbardziej intorosowane; nie czytali- 
hyśmy wtody takich wiadomości: „Dia bra- 


nłatwilo sprawdzenie faktu i zapobieżenie | ku konkurentów do kupna, trzy wystawio- 


ne ua sprzedaż majątki przeszły na wła- 
sność Towarzystwa w szacunku wyrówny- 
wającym nienmarzonej części pażyczkić 
(Wiek). Albo: „Majątló: Miulżynek i Ro- 
decz Krukowy dla braku licytantów Towa- 
rzystwo na własność przyjąć było zmuszo- 
no“ (Gaz. warsz.). Z tego samego źródła do- 
wiadujemy się, że w pow, włocławskim zo- 
szłogo miesiąca dziewięć majątków sprze- 
dano bez żadnych inwenturzy, a nioltóre 
zdewastowane i wcalo bez zusiewów. Dla 
uzupelnienia tego pięknego obrazu dodam 
szczegół przesłany Gazecie radomskiej przen 
korespondenta z iwanisk: „W przowidywa- 
nin zapewne złego rokn, sąsiedzi moi sprze- 
dają jeden i ten sam kawałek dznesięcio- 
morgowego lasu trzem naraz kupcom, nie 
troszcząc się o to, kto wyjdzie z tego hban- 
dlu na czysto.“ Gdyby p. X. złapał na go- 
rącym uczynku swego ekonoma, sprzeda- 
jacogo na wlasny ruchnnek korzec żyta 
Janklowi, wymówiłby mu miejsco iostrzegł 
sąsiadów. Gdy zaś ci sumi sąsiedzi dowia- 
dzą się o dziwnej kombinacyi p. X. w hau- 
dlu leśnym, albo o dewastowanin przez p. 
Y. majątku, nie zaniejsządla nich na odro- 
binę przyjaźni i szacunku, owszem, uspra- 
wiedliwią ich czyny .ciężkiem położe- 
niem,“ Przywileje Jowisza wobec woła za- 
nadto się rozrastają, tak daleco, że nż „cza- 
ło narodn* znozyna tracić awe... ezoło, 
Jeżeli taki stan rzeczy dajo się naprawic- 
dliwiać położeniem matotyalnem, niechże 
ci, którzy jeszcze nia ulegli jogo następ- 
stwom, posłuchają, rady p. Małyszozyckiego 
w Gazecie rolniczej, tj. niech się szczerze 
wezmą do młynarstwa, któro zddniem spa- 
cywlisty prawie powazechnio jost tralctown= 
no przez właścicieli ziemskich po macasze- 
mu, Dowodem tego jest fakt, iż kraj, wy- 
wożący od dawna surowo zboże, odbiera 
dla własnego spożycia znaczną ilość mąki 
z prowincyj ościennych i zgłębi Ovsarstwa; 
a nawot poniekąd z zagranicy. „Tym spo- 
sobem — powiada p. M. — popolniamy 
dwa karygodne czyny: pozbawiamy siq pra- 
wnoj części zysku z własnych płodów w toj 
ilości, w jakiej odbiera nam ją dowóz mąki 
obcej na rynki wewnętrzne; następnie njo- 
tylko znbożamy systematycznie naszą gla- 
bę a tę ilość otręb, która stale wychodzi od 
nas z ziarnom za granicę, lecz nio zwraca- 
my joj nawet w cułości tych odpadków, 
któro otrzymujemy u siebie przy mioleniu 
ziarna na własny EAE Mlynirstwo 
u nas just dotąd przeważnie przedsiębior- 
stwem spokulacyjnem,  niepozostającam 
w żadnym związku z interesami rolnictwa. 
P. Małyszczycki widzi dwa sposoby ści- 
ślejszogo ich połączenia; ulbo zupołna uję- 
cie młynarstwa w ręso obywatelskie, poju- 
dynczo lub zbiorowo, wibo — pobieranie 
opłuty za przemiał, z warnnkiom kupniu 
zboża miejscowego i zwrotuodpadków mic- 
lenia, albo wroszcio wypuszozónia w dzier- 
2uwę młyna „z należytem obwarawamem 
interosu gospodurstwn własnego. * Obolc to- 
go należy przedewszystkiom udoskonalić 
techniczną, stronę młynów! znżytkowaó nio- 
dostatecznie wyzyskane motory przyrodzo- 
ne i wogóle nadać małym imłynom gospo- 
durskim tuką silę, iżby mogły skutecznie 
współzawodwiczyć z większymi, obliczony- 
mi na spekulacyę. Tym sposobem padnie- 
sione młynarstwo i ujęto w ręca wytwór- 
ców rolnych, niewątpliwie mogłoby się stać 
odżywozem żródłem dla mocno zachwia- 
nego relniotwa. Stworzyłoby ono bowiem 
niotylko znaczny dochód sumo  przoz się, 
lecz pośrednio dałoby możność hodowli by- 
dła i nierogacizny na opus, dostarczajijo 
tom samem znacznej ilości nawozu. Młyny 
gospodarskie zuspokajałyby w zupełności 
spożywców prowincyonalnych, zaś fabry- 
ozne musiałyby zdobywać sobio większa 
rynki mączne w kraju i za gramicą, dopo- 
magająo rolnictwa tymi zabiegami o wła- 
sny interca, Głos p. St. Małyszczyckiego, 
wytrawnego znawcy przedmiotn i autora 
connego dzieła p. t. „Młynarstwo zbożowe,” 


oparty jest na poważnych danych. Rolnicy 
powinni jogo zdanie cenić i po wskazówki 
w tym zakrcsia do niego się udawać, tem 
bardziej, żu autor obiecuje wskazać środki 
podźwignięcia krajowego młynarstwa go- 
spodarczego, 

Uecgrate, 


KRONIKA. 


Na wystawie berlińskiej otrzymali nagrody 
następujący artyści polacy medal wielki zło- 
ty — Józef Brandt; medale małe złote: Anna 
Bilińska, J, Malczewski, Z. Jasiński, K. Pochwal- 
ski i Z. Ajdukiewicz — malarze, P, Weloński 
i T. Rygier — rzeźbiarze, 


Sprawy spałeczna. Postanowiono powiekszyć wy: 
makalny cenzus naukowy od kandydatów na czeladni- 
ków rzemieślniczych (Nowosti). 

— Ministeryum spraw wewnętrznych postanowilo 
wydać przepisy w sprawle utwarzenta slalych komisyj 
ogntowych, gubernialnych 1 powlatawych, które czu- 
wać będa nad bezpleczeństwem publicznem we wslaeh 
| drobnych asadacb, Na rzecz urządzenia stacyj ognlo- 
wych Istnieje projekt ustanowienia podatków od ksr- 
czem, sklepów wiejskich. zajszdów IId. 

— Dano do zatwierdzenia wladzy projekt prawa 
o zaprowadzeniu dla robotników książeczek kontrakio= 
wych, które będa wydawane obowiązkowo razem z pa- 
szportami, 

— Wiele zlemstw w Rasyl południowej czyni stara- 
nia ltby grunty, przeznaczone przez Bonk wlośclański 
na sprzedaż, nle były sprzedawane cudzoziemcom, lecz 
pozostawały w posladaniu rosyan, albo przechodziły 
pod zarząd dóbr państwa, 

— Departament lekarski w porozumienia z minisie- 
ryum oświaty | wojny wydal rozporządzenie, iżby stu- 
denc! uniwersytetów na wydziale lekarskim, studenci 
Akademii wojenno-medycznej | farmaceuci przy nauce 
farmacyl przyzwyczajani hyli do systemu wog dziesięte 
nych, Rozporządzenie to ma na celu, ahy po upływie 
pieclu lat od daty jego wydania lekurze | aptekarze 
wprowadzili ostatecznie w praktykę wagi dziesiętne. 

— pla zapobieżenia nagromadzeniu się w Warsza- 
wle ludzi prowadzących tycle próźniacze, wydano roz- 
porządzenie, Iżby służący niestali mieszkańcy. którzy 
w ciągu mlesłąca ad opuszczeyla obowiązków nle zaa- 
Jeśli nowego zajęcia | nie przedstawili dowodów, że 
mają gadziwy sposób zarobkowania, byll odsyłani do 
miejsca urodzenia. 

— Wedlug oslatnlego przepisu mlnisteryum sprawle- 
dliwości, pomocnicy adwokatów przysięgłych, żydzi, 
którzy przeszli na wlarę chrześcijańską, będą porówni 
nl w przyslugujących Im prawach 2 Innymi adwoka= 
tami dopiero po trzech latach od czasu przyjęcia 
tea. 

— We Francy] część załogi kolejowej urządziła bez- 
robocl 
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— Mlnisteryem dóbr państwa opracowało projekt 
zreformawania korpusu leśniczych rządowych. Liczba 
Ich będzie znacznie zwiększena. 

— Przyjęto zapis zmarłej Celiny Blellńskiej w sumie 
8,000 rs. na rzecz Towarzystwa osad rolnych I przytul- 
ków rzemieślniczych. 

— Według Now. Wr. Rotschild paryski zawierza ku- 
plć5!/, millona metrów kwadratowych gruntu na wscho- 
dnim brzegu Jordanu. Sprawaml emlgiacyl żydowskiej 
kierują: Rotschild; Tllrsch, Blelchrfder I pięciu Innych 
bankierów. 

Szkoly. W Petersburgu przy niektórych plmnazyach 
będa prządzome bufely, zaopatrzone w jadło gorące. 
Zajmle stę tem Towarzystwa ochrony zdrowia publicz- 
nego, w celu usunięcia pokarmów zimnych. 

— Gmach gimnazyum I-go w Warszawie hędzie 
przeroblony według najświeższych wymagań pedago- 
Elcznych. Oprocz sal szkolnych, pomieszczeń dla dyrek- 
tora | nauczycieli, będzie urządzony pensyonat na 100 
ucznlów, wanny, szpital ld, Ruboty, których koszt 
obliezano na 3g,00u rs., potrwają półtora roku, zaś 
wgklady na ten czas przenieslane zostaną du gmachu 
glumazyum III. 

— Na przyszłym zjeździe w Pelersburgu elektrelech= 
ników roztrząsany będzie projekt wprowadzenia da 
kursu szkół lechnicznych 1 wyższych rzemieślniczych 
elektrotechniki, jako przedmiotu wykładowego. 

— W gimnszyach żeńskich ma być wprowadzony 
chowiązkowy kurs gimnastyki. 

— Istnleje projekt zmnlejszen!a kursu teorelycznego, 
wykladanego w szkolach niższym technłkom, a polo- 
łenla natomiast większego nacisku na prace czysto 
praktyczne. 

Zdrowie publiczne. Departament Jekarski zwraca 
uwagę, lżjedną z przyczyn rozwoju chorób plersla- 
wych w mlastach jest brak dostatecznego dozoru nad 
budową kominów, wskulek czego mieszkańcy górnych 
pięter I kamienic wysokich oddychają dymem z koml- 
nów na blższym pozlomle palożonych. Przy utyclu wę- 
gla dym ten jest wlelce szkodliwym, szczególnie dla 
osób o słabych piersiach. Z lego powodu departament 
lekavski domaga się, Iżby wysokość kominów na pe- 
wnych przestrzeniach, czy to objętych ulicami, czy też 
na jednej posesy!, była jednakową, a jeżeli wzniesiony 
będzie nowy budynek mieszkalny, któremu wysokością 
swą nle dorównyweją sąsiednie kominy, nalety je beze 
warunkowa podwyższyć, 

— Służbie kąplelowej na Wiśle poruczono baczyć 
żeby we wspólnych lazlenkach nle kąpały się slanow- 
czo osoby dotknięte chnrobami skórnemi | w ogóle za- 
każnem:. 

— Wedlug donlesienia Kur, warsz., pracownicy huty 
szklanej na Pelcowiźnie narzekają na zupełny brak po. 
mocy lekarskiej. Na goo pracujących robotników 
znaczna liczba z powodu groźnych chorób musl opusz- 
sal rmy np la 

— Depariament lekarski zajmuje sle obecnie sprawą 
utworzenia kolonij dla obląkanych. Jednocześnie będzie 
rozciągnięty pllny nadzór nad wszystkimi prywatnymi 
domami dla obląkanych, 

— W początkach r. p. na kolejach: Baltyckiej, Fin- 
landzklej. Warszawsko-Peterskurskiej 1 Mikołajewskiej 
utworzone będą nowe posady lekarzy sanitarnych, 


— Z daleklego Wschodu dochodzą wieści o szer: 
alu się cholery. Rada sanllorna w Konstantynopolu. 
nalega na W. Portę o przedsięwzięcie środków zapo- 
blegawczych. 

Wynalazek. P. Kazimierz 'Pietklewicz wynalazł 
rowy termostat (przyrząd do hodowli ] rozwoju bak- 
teryj), Może on być ogrzewany za pomocą jakte- 
gobadź msteryalu opsłowego, zastosowany wszakże 
Jest glównie da nafty. Dla regulacyi nadmiar clepla 
odprowadzany jest rurą boczną, Czułość jest tak 
wlelka, że wystarcza podwyższenie temperatury o nle- 
caly stopień, lżby ogrzewanie zatamować w zus 
pelności, Przyrząd znalazł już chętnego wykonawcę 
w fabryce wyrobów plalerowanych pod firmą Grosze 
kowski | spółka w Warszawie, Wynalazek może odduć 
wielkie uslug! rozwojowi bakteryologli. 

Wypadki. Z Londynu donunzą, iż w pobliżu budu. 
Jacego się kanalu pod Manchesterem spadł poclag z wy» 
soklegn nasypu. Lokomotywa I jedenaście wagonów 
spadając w przepaść, zmiażdzyły wielu robotników, 
zajętych w dole budową kanału, 

— Na Szląsku wskutek ciągłych deszczów woda zoe 
lala wlele okolic. 

— W Slanach Zjednoczonych Ameryki północnej 
cyklon zniszczył miaslo Soperlor Milwaukee, Wiele 
osób zglneło, 

Bibllografa. I Vrehlicki, Uszy Milasa, komedya 
w 3-ch aklach, przelożył z czesklega Mirlam, 

— L. Meyet, Kilka słów o szkołach zawodowych w Za. 
kopanem, z rysunkami C. Jankowskiego, sir. 38, War= 
meei 

— C. Lombroso, Czławiek zbrodniarz, przełoży! I. Lu 
Popław:kl, tom 11, str, 156, Warszawa. 

— Dr. A. Rost Krasnobród, zakład kumysowy, spra: 
wozdanie J, rok 1888 | 1889, Warszawa, 

Zmarli. Józef Plechowski w Warszawie, profesor 
języka | literatury greckiej na uniwersytetach w Mos 
skwle | Charkowie; zeny filolog, 

— Bernard Rfimer, w Berlinie; rzežblarz niemiecki. 

— Emma v, Dlneklage w Berlinie; powlečeloplsarka 
miemiecku, 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Aleks, Cryk my możemy rozstrzygać te kwestyg, 
nte znając dokładnie istoty zatargu? Tyle jedynie p 
wiemy, że dzlerławcy naśladują tu taktykę wszelklegi 
handlu, którego maralnością, jest, niestety, zysk. W m» 
nlaturze powtarzają to, co w wielkich rozmiarach wl- 
dzlmy pod postacią kartelów } „plerścieni* zbożowych, 
miedzianych, srebrnych” Itd, — słowem zmów w celu. 
oslągniecia pożądanej ceny, 
__""_—" 


Nakładem naszym myszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena ra. 2, z przesyłką pocztową r8. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyckspedyować ją 
za pobraniem pocztowem. 


W. KARPIN 


FABRYKA WÓD WINERALNYON 


Mirowska Nr. 3, Telefonu 600. 


Za dobry wyrób i wielką produkcyę, na Wystawach: 
Paryskiej i Krajowej nagrodzona modalami, wyrabia wody 
mineralne sztuczno tago samego składu i działania, co wo- 
dy naturalne. Ekspedycya szybka i akaratna. 


Sklady w specyslnie urządzonych sklepach na Mlodowej, Nowym 
Śwlecle, Placu Teatralnym, oraz w Aplekacb: Bieblers, Huberta, Kucha- 


rzewsklego, Kuśmierskiego | Więckowskiego. 


W. Karpiński, 


Magister farmacyi. 


Te 


= pa tolia REŻ 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


rs. 6. 


Kl, 


wraz z dodatkiem 
socyalogil — 


k. 50). 


Jozncaemo Ilencypok, Bapurana 12 Trona 1891 r. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Gławne prądy literatury XIX W. Okoński, firamaty (Antea, Na targu, 
w., tomów cztery, tłom. K, Lewald 


Ekonomla polllyczna wedlug najznako- — 0 życle, pawi: 
badaczów niemieckich ula- 


A. Esplnas, Spałeczaństwa zwierzęca, 
gólnych dziejów 


Uwaga. Wszystkie powyższe azie- 
ła abonenel Prawdy nabywać mo: 
ga za polawą ceny. Na koszta prze- 
sylk| pocziowej dolączyć 
kop. 15 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślnaść | maralność ra- 
ślln (w oprawie) — rs. 1 
L. H. Morgan. Spałeczaństwo pierwa- 
tne, czyli badanie kolel ludzklego po- 
stepu od dzikości przez barbarzyń- 
atwo do cywilizacy!, przekład A. Bą- 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 


J. Barn 1 A, Krzyżanowski. Męczennicy. 
myśli (w oprawie) — ra. 1. 


Helvla, Poddanka, Blazen, Za mać 
ską) — rs, 1. 
thl; Chawa Rubin, 
Karl Krug., Damian Capenko—k. 50o. 
— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 
— Nlewlnni, dramat w trzech aktach. 
k. 80, z przesyłką rs. 1. 
Dr. Azam. Charakter w zdrawiu i w eha- 
roble — rs. 1. 
N. Hirszband, Byron w urywkach — 
rs. 1 kop. 20 z przesyłką rs, 1 k. 
Dr. F. Rajkowski, Poradnik lekara] 
wraz z apteką domowa (w oprawie) 
m 1,6 Pa 1 
K. Lewald. Hisiarya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs. 3 k. 3o, z przesylką rs, 3 
k. 60. | 
E, B. Tylor. Antropalagla 2 ilustrac; 
ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
rs. 2., z przesyłką pocztową rs, 
kap. 25, p 
M. Mignet, Historya Rewolucyl francu- 
klej, tomów dwa — rs. 2, z przesył 
rs, 2, k. 25. 


należy 


k. 5a. 


Redaktor i Wydawca dr. Al. A. Świętachawski. 


